STAŁA POMOC LEKARSKA „ые wyjazdy lekarzy specyalistów. Bracka № 19. Telefon 102-86. 
, , е р 99 B В | Я 

Fabryka mebli giętych „Ғейкѕбм” Tina. Розепмаввегы- da wake I 

M=* ж * a TP IWO Bawarskie, 

| SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, « || | Pilzeńskie 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
Kulmbach 


Warszawa, | 
jd S. KO RSAK Marszałkowska 141, = 
Telefon 90-55. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 


l; Же s= šE 


Cow. Якс. J.JOHN y | £odzi 


wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykachi 


1. Pędnie (Transmisye). l. Wygładziarki (Kalandry) iwal- 
се do nich. Ill. Oryginalne kotły Strebla do ogrzewań. 


Biuro Warszawskie, Marszałkowska 148. 


Telefony eksp. 9-52 i 92-86. 


DARA ра %, 


e > . > HAERBUSCH SCHELE 


Dekalkomanii i Plakatów reklamowyc 


$ B.A BUKATY | ANTONI SŻUSTER 


t 


ү 
SA 


Warszawa, Wspólna 46. гіс Malszałkowskiej $ | | Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


X | poleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 

Cecha fabr. Tel. 15-05. Egzystuje od 1870 roku. Księgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 

aproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryą piśmienną 

й | i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. д. 
Nbetalunk| 7 nrewinnvi zalatwia sle adwratna paczta 


Marzenie wszystkich kobiet urzeczywistnione: 
!!!Twarz bez zmarszczek!!! 


а La Jeunesse 


M-on „Wivienne” Rue Jules-Valles 24 w Paryżu 
Pasta „LA JEUNESSE“ usuwa zupełnie zmarszczki і obrzmienia po | 
dwutygodniowem użyciu. Cena słoika 1.50. Przesyłka 50 К. 
oo Do nabycia w perfumeryach oo 
i większych składach aptecznych. 
Reprezentanci: Weinstein i S-ka, Nowowielka 14, tel. 207,55. 


= ы Na Gwiazdkę! u 
od rb. 2 kop. 5O do rb. 200 
fiparaty тл KODAK i inne 
POLECA 
IERNEST NEUMANN 
Skład przyborów Fotograficznych 


у Warszawa, Mazowiecka 6, tel. 54- 96. 
- CENNIK NA ŻĄDANIE. 


KAUKASKI MAGAZYN Тоз. Zdzisław Tawan i l Б 


М MURATOW dawniej MECZYTOW | Jerozolimska 59. Tel. 78-44, dy: Wspólna 47°. Tel. 151-30 

и ul. Czysta 4. Posadzka terrakotowa, Bramówka oryg. Pabsta, Piece zwyczajne 
Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jedwabie na suknie i bluzki, | berlińskie majolikowe, Glazura. = Wielki wybór. Ceny niskie. 
oraz Dywany Perskie. 


PIANINA 222272: Warszawska Kasa Kredytowa 


we i używane na raty naj- < > 
dogodniejsze i za gotówkę Włodzimierska 6 


= TANIO poleca SKLAD: Udziela pożyczek spłacanych ratami (do 1000 rb.) przyj- 


muje kapitały па lokację i płaci od 4°% do 64%, 


„Franciszek Sobol, Prezes Rady Ks. Zdzisław Lubomirski, Wiceprezes 


Konstanty Paprocki. Prezes Zarządu Leonard Bobiński 
Warszawa, Marszałkowska Mè 139. == Wiceprezes Zarządu Leon Dzięgielewsni. 


KOMARNICKI, MIERNOWSKIi OKA Biuro го Instalacyjno-techniczne 
WARSZAWA = 
! ш. Ordynacka № 9. Telefon № 65-55. 


KANALIZACYA. WODOCIĄGI. ө ы OGRZEWANIE. WENTYLACYA. OŚWIETLENIE GAZOWE. BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH, 
PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU, 
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eyzdyj 
EĄSUE 


`ҮЛӘЯЯЯМОЯ 


Ame.dAją :2#оптеАзәй< 


15 bilardów 


Obiady od 1-еј do 5-ej р. р. 


Codziennie koncert orkiestry „Magnery*. 
Oddział w Odesie na Wystawie 1910 z 


ej 


WIELKA KAWIARNIA St Ostrowskiego Marszatkowska róg Złot 


Kapitał zakładowy 
oraz rezerwowy 


przeszło 5.000.000 rubli, 

BIURO DYREKCYI 

Warszawa, Mazowiecka 22. 
pałac L Kronenberga. 

Ag 


APARATY AMATORSKIE 


Cow. Kodak, Goerz i innych 


od Rb. 2.50 do Rb. 200. 


catury we wszystkich miastach Król. і Ces. 


TARYFY I PROSPEKTY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 


Nowe warunki polisowe. 


Specyalne ulgi dla ubezpieczających się 

a) Termin ulgowy w opłacie premii—trzymie- 
sięczay. b) Po upływie roku kapitał płatny 
jest w razieśnierci ubezpieczonego w po- 
jedynku. с) Po upływie trzech lat po- 
lisy są nieumarzalne. d) Wszel- 
kie podróże lądowe i morskie 
dozwolone są bez zawiada- 
miania T-wa. с) Re- 
dukcya polis au- 


poleca 


PIEKARNIA 
Nowy-Świat Л 8, tel. 77-00. 


tomatyczna. 


PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU 
Skład aparatów i przyborów fotograficznych 


Kiihle, Miksche i Tiirk 


właściciel B. ŻURKOWSKI 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. 


stale nowości 


„BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE 


ROGOYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 


ulica Królewska 5, w Warszawie. 
WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE 


Wolska ме зо, tel. 88-77. 
Poleca znane ze swej dobroci pieczywa 


EDWARD GUNDELACH.. 


KLISZE Ortochromatyczne „COLOR i хуу - 
kłe wysokoczułe nieporównanej dobroci 


Сом. fikc. Westendorp i Wehner 


oraz własnej marki 


Wszelkie artykuły tylko renomowanych marek 


po cenach b. nizkich. 


кот WAYSS & FREYTA | 


Przedsiębiorstwo budowli Bztonowych i Żelazobetonowych, oraz wszelkich Inżynierskich w najobszerniejszym zakresie. 


Orat 


„ ZI MEDALI / DLON 
D ARI ra KISTAR 


ш! A 
[ŻYWO 
przy ANEMII. 
WYCIEŃCZE! 
CHOROBAMI it.p 


w POSTACI 


APTEKA 


(CZEKOLADY (DLA DZIECI) 
i PŁYNNY. 


„KRISTALL“ 


SÓL STOŁOWA 
GP HYGIENICZNA 


w flakonach i kar: 
tonach jest zawsze 
w suchym i sypkim 
stanie, nie kawali 
się, nie zanieczysz 
cza; (ое ekonomi: 
czna | wielce prakty: 
--na w użyciu. 


FRANCISZEK FUCHS 
i SYNOWIE w WARSZAWI 


ODDZIAŁ NA KROL. POLSKIE: 
Łódź, Zakątna 87. 


+00 40+400+0004 0040000400 0024004+00002: EM 0006260040000000000%000000000000.1 000% 


POLSKIE TOWARZ. ESPERANTYSTÓW 
Nowy-Swiat 21-3, po otrzymaniu marki 
15 k. wyśle podręcznik-słownik języka 


Teleton ie, ESPERANTO. 


ALASSIO. 


Willa „Dei Fieri” Riviera włoska, 


PENSYONAT Doktorowej SAWICKIEJ. 
Godzina drogi od San-Remo. 
Urządzenie wykwintne, wspaniały 
ogród, elektryczność, wanna, kuchnia 
polska і dyetetyczna wedlug doktora 
Bircher-Bennera i Lahmana. 


000000000000009000000 


LABORATORJUM 
+ У CHEMICZNE 
D? LUDW. HANTOWERA 


Badania z.poradami chemiczno- 
technicznemi dla przemysłu i handlu 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 39,Te.117-02 


se Skład fabr. Mebli giętych 
Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska 141, tel. 20-29. 


Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


=-—- АР ЕКА === 


i Laboratorynn Farmaceutyczne Stefan d M | р H E LI SA 


w Warszawie, Mokotowska 43. Tel. 97-97. 


Poleca: 
świ:żego czerpania. 


Najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 


Wody mineralne 


e GRODZISK · 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY i SANATORYUM 


Cały rok otwarty. 


40 minut do Warszawy kolej Wiedeńska. Ładny park. Kanalizacya, OŚWIE- 

TLENIE ELEKTRYCZNE. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia WŁASNA 

dyetetyczna. Centralne ogrzewanie. Choroby nerwowe, przemiany materyi, 

== narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. = 
Ceny 3 rb. 50 kop. do 4 rb. 50 kop. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia znany z dobroci EKSTRAKT IGLIWIA SOSNOWEGO. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


wrati Srodki ората чунун w skl i pergaminie, or: POŻYCZKOWO- Oszczędnościowe 


płyny wyjałowione do podskórnych wstrzykiwań 


Masę do posadzek „LUNA“, Cukierki Eucaliptusowosmentolowe. 


Reprezentacya wyrobów Е. Ad. Richtera. 
Analizy fizyologiczne i baktervologiczne. 


Plac Warecki Mè 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/*/, przy nicogra- 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wszelkich 


II 


opłat stemplowych. 


PRENUMERATA; w Warestawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb. 8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie РЬ. 2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.8. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor. 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Na przesyłkę „Alb. $21.“ 


dołącza się 50 hal. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-е] stronie okładki kop. 60 Na 2-ej I 4-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
nice poza okładką kop. 20. Za teksten na białej stronie kop. 30. 


Zaślubiny І zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: па 1-өј stronie 8 rb., 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACY!: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


Rękawiczki 8 
А И wia 
W. Malinowski, Nr. 53 


wysyła za zaliczeniem. 
Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 


KAZIMIERZ JASIŃSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn KENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. cżek Р. К. O. 803 

Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 

ry, czapki i kapalusze sportowe, rękawiczki, go- 

towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i kurzu, 

halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 
danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSARI 
i ELEKTROMEDYCZRY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 


Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak -Przedm. 60. Krak -Przedm. 60. 


„UNION? 


Kołodziejskiego i Filipowskiego 
w WARSZAWIE 
POLECA PAPIEROSY i TYTUNIE 


Skład ШЙ Nowy-Świat Ne 31, tel, 5-33, 
COGNAC 


e REMY MARTINec. 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 
polecają 


Rydzewski, Freider i S-ka 


KANTOR: Miedziana 1, tel. 77-02. 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


Krajowa Fabryka 
Tytuniowa 


Q KANTOR , МАТА” w ŁODZI: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 1 Trębacka No 10 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na ostatnie] 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Rok V. Ne 49 z dnia 3 grudnia 1910 roku. 


„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


Świątyniabuddyjskaw Petersburgu 


Budowa świątyni buddyjskiej w Petersburgu wywołała pole- 
mikę w prasie rosyjskiej. Pan Mienszików zapewnia, że nie bę- 


dzie protestował przeciwko 


budowie — i przepowiada nawet 


2 tej racyi, że Rosya „powróci do swego Boga przez pogan- 


stwo“, które 


| miarów, na wiel- 
kązakrojonych 
miarę— skończy- 
ło, narazie przy- 
najmniej, na bu- 
dowie gontyny ty- 
betańskiej w del- 
cie Newy. Wzno- 
szą się coraz wyżej mury jej 2сіо- 
sanego granitu o liniach pochyłych 
nakształt starożytnych gmachów 
egipskich, a uwieńczą je u góry 
dachy mosiężne i złociste emble- 
maty tajemniczej wiary ludów azya- 
tyckich. 

I=kto wie? — drobny ten na 
pozór wypadek wzniesienia w sto- 
licy nadnewskiej przybytku bogom, 
których dziwaczne, wielogłowe i 
wieloramienne posągi złocone o po- 
twornych zbyt często obliczach, czy- 
nią na nas wrażenie czegoś bezmier- 
nie obcego,—drobny ten wypadek 
znaczy może więcej od zamiarów 
politycznych i od wysileń, by im 
sprostać. Jest już w Petersburgu 
wspaniałasynagoga, położono przed 
miesiącem kamień węgielny me- 
czetu, a dalej, za wyspami delty 
newskiej, nad morzem i nad ostat- 


niem jej ramieniem, rosną mury 
świątyni buddyjskiej. Stolica im- 
peryum staje się rodzajem Pan- 


teonu rzymskiego, a z obcymi bo- 
gami wchodzą ich kapłani irzesze. 
Jest to symbol zarówno ewolucyi 
politycznej państwa, jak zarazem 
większej ewolucyi dziejowej, któ- 
ra zbliża do siebie narody, aż 
zjednoczą się duchowo w zapowie- 
dzianą od wieków, a tak daleką 
jeszcze od nas i od najbliższych 
po nas pokoleń jednę wszechludz- 


2 ką rodzinę. 


się w niej szerzy... 


O niej marzyli wieszcze na- 
rodów od zarania dziejów, jej słu- 
żyć chcieli założyciele wielu ko- 
ściołów i wyznań, i po tym pier- 
wiastku powszechności poznać się 
dają z nich największe. Pamiętać 
by o tem winni zwolennicy ko- 
ściołów narodowych, które osta- 
tecznie stają się narzędziami wła- 
dzy państwowej i wyłączności ple- 
miennej czyli potęg „książęcia te- 
go świata"*,—wroga nieprzejednane- 
go ideałów wszechludzkich: spra- 
wiedllwości i pokoju. 

Buddaizm takim niejest. Uro- 
dził się z miłosierdzia i współczu- 
cia dla nędzy ludzkiej i życia, 
uznał, że jej źrodłem jest żądza 
użycia, której zaspokoić bez czy- 
nienia krzywd nie można i której 
zrzec się trzeba, by w ciągu szeregu 
odrodzeń, doskonaląc się coraz 
bardziej, wstępując ze szczebla na 
szczebel, dosięgnąć wreszcie wy- 
żyn Nirwany nie dla siebie tylko, 
dla marnej małoznaczącej jednost- 
ki, ale by stać się pomocą innym, 
niejako świat ze sobą podnosić, 
być dlań przykładem i błogosła- 
wieństwem skutecznem. 

Tkwi przeto w nauce Buddy 
coś ogólnoludzkiego, przemawia- 
jącego do wszystkich serc, zdol- 
nych odczuwać marność i nędzę 
tylu trosk i zabiegów powszednich, 
cierpienia, zawody, klęski, krzyw- 
dy, smutki i rozpacze życia, i tę- 
sknotę za czemś lepszem, dosko- 
nalszem, stanowiącą, obok powie- 
wu odwiecznej tajemnicy, najistot- 
niejszy i najgłębszy pierwiastek 
wszelkiej religijności, począwszy 
od ekstazy mistycznej, a kończąc 
na teoryach socyalistycznych. 

Powstał buddaizm w [ndyach, 


РҮТАМЕ? 


Kto zdoła przeko 

nać mnie, że istnie- 

ją leps'e perfumy 

od pe'fum AMABI- 

LIS fabrvki MILLOT 
w PARYŻU 


207 
Е 0014 


MAGAZYN JUBILERSKI 


К. GŁĄZIEWICZ, 


WIERZBOWA No 5 
PATENTY NA WYNALAZKI 
inż. W. Jakubowski, 
Włodzimierska 16. 
FRANCUSKIE TUW. UbEZPIŁCZEN NA ZYCIE. 
„L'URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. | 


CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
rzeżby zakopiańskie. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


operacye bankierskie. Tel. 655. 


————> EJ 


zapewne w okolicach Вепагеѕи, 
gdzie na pięć czy sześć wieków 
przed naszą erą żył mędrzec Gau- 
tama-Sakjamuni, założyciel nowej 
religii, którego grobowiec został 
przed kilku laty odnaleziony przez 
Anglików i którego szczątki prze- 
słano do Syamu, jako do jedyne- 
go państwa niezależnego, wyzna- 
jącego buddaizm urzędownie. 

Legenda przybrała postać Gau- 
tamy we wszystkie urojenia indyj- 
skiej wyobraźni. Uczyniła go sy- 
nem królewskim, ale zrodzonym 
z promienia, który przeszył serce 
jego matki, —księciem Siddartą, któ- 
ry zaznał wszelkich rozkoszy ży- 
cia, ale który na widok starości, 
nędzy, choroby i śmierci ludzkiej 
odrzucił rozkosze, udał się na 
puszczę i tam pod drzewem wiedzy 
stał się Buddą, osiągnął mądrość 
doskonałą. 

Streścił ją później w swoich 
naukach, spisanych wkrótce po 
jego śmierci przez trzech uczniów: 
Upalę, Anandę i Maha-Kaszjapę, 
i zawartą w świętej księdze Tri 
Pitaka, w swej odmianie tybetań- 
skiej zwanej Gańdzur. Nauka Bud- 
dy, którą streścił na sposób euro- 
pejski Schopenhauer, ale pomija- 
jąc jej zasady moralne i jej wznio- 
sły optymizm, daje się sprowadzić 


do kilku orzeczeń zasadniczych. 
Cierpienie jest nieodłączne od ży- 
cia, ponieważ bierze źródło w żą- 
dzy tego życia, w złudzie istnienia 
krótkotrwałego, które jest tylko 
ogniwem nieskończonego szeregu 
przeobrażeń. Dokonywują się one 
według prawa Karmy, które spra- 
wia, że istoty rodzą się z wła- 
snych czynów w poprzednich ist- 
nieniach. „Sprawiedliwego witają 
po śmierci jego dobre czyny“, 
mówi Budda, i żąda dlatego, by 
istoty świadome osiągały przez 
swe dobre uczynki coraz większą 
doskonałość w pośmiertnych swych 
istnieniach aż do chwili, w której 
spadnie z ócz łuska złudzeń, a w ser- 
cach wygaśnie żądza życia, i do- 
skonałe już istoty poznają wyższy 
byt Nirwany. 

W kastowem społeczeństwie 
indyjskiem nauka Buddy ostawać 
się długo nie mogła. Ро krót- 
kim okresie rozwoju została z pół- 
wyspu wyparta, i tylko na Cejlo- 
nie do dni dzisiejszych przetrwa- 
ła. Rozszerzyła się natomiast na 
wschód i północ wśród ludów ma- 
lajskich i mongolskich i rozkwitła 
w dziwny sposób na płaskowzgó- 
rzach Tybetu, który stał się kra- 
jem klasztorów buddyjskich, rzą- 
dzonym przez ich przełożonych. 
Buddaizm pogmatwał się tu z daw- 
niejszym szamanizmem, przyjął 
odeń rozmaite praktyki czarodziej- 
skie, zaklęcia i obrzędy, a nie- 
okiełznana wyobraźnia stworzyła 
niezliczoną ilość bogów, oraz ge- 
niuszów wyższych i niższych, któ- 
rych dziwaczne posągi zaludniły 


tybetańskie, chińskie, japońskie 
i mongolskie świątynie. Zasługu- 


je na wzmiankę nauka o wcieleniu 
się w ludzi istot wyższych, które 
mogłyby już kosztować słodyczy 
Nirwany, ale które wolą powtarzać 
istnienia ziemskie, by przyczyniać 
się do postępu moralnego ludzko- 
ści.  Wcielają się tedy w arcy- 
kapłanów Dbuddaizmu albo w lu- 
dzi potężnych stanowiskiem i wpły- 
wem, na większą chwałę buddai- 
zmu. Łatwo wyobrazić sobie, jak 
stosuje się ta teorya w rzeczywi- 
stości i jaką rolę polityczną gra 
w dziejach buddaizmu owo wcie- 
lenie się istot nadludzkich w roz- 
maitych dostojnych śmiertelników. 

Reforma, dokonana w XIV wie- 
ku przez Tsonhawę, który w swo- 
ich wędrówkach spotkał się z mni- 
chem „o długim nosie i błękitnych 
oczach“, być może jakimś misyo- 
narzem katolickim, oczyściła wpra- 
wdzie buddaizm tybetański od wie- 
lu naleciałości szamanistycznych 
i zaprowadziła niektóre zbliżone 
do katolickich obrzędy, ze zdzi- 
wieniem ujrzane przez misyę o. Hu- 


ca w pierwszej połowie XIX wie- 
ku, nie zdołała wszakże przywró- 
cić nauce Buddy jej pierwotnej 
czystości. Samego Tsonhawę uzna- 
no po śmierci za wcieleńca Ami- 
tabhy, a gdy z biegiem czasu po- 
tęga zakonów wzrastała, książęta 
tybetańscy poddać się im musieli, 
i na czoło zgromadzeń buddyj- 
skich wysunął się klasztor w Lha- 
sie, przełożony zaś tego klarsztoru 
objął rządy nad krajem. Stał się 
on Dalaj-lamą — „Morzem cnót“ 
i wcieleńcemAwalokiteszwary, Bud- 
dy przyszłego okresu świata,skarb- 
nicą wszechmiłości i wszechmiło- 
sierdzia. Gdy Dalajlama umiera, 
zjeżdżają się przełożeni większych 
klasztorów, by szukać, wśród zro- 
dzonych w dniu jego zgonu dzieci, 
chłopca, posiadającego aż siedm- 
dziesiąt oznak, po których daje się 
poznać nowe wcielenie bóstwa. 
Żaden Dalaj-lama, z wyjątkiem 
pierwszego i dziś żyjącego, a było 
ich już wielu, nie dożył pełnolecia. 
Sprawowało rządy kolegium do- 
stojników, hambów i Tsanit-ham- 
bów, i dopiero Dalaj-lama obecny, 
uniknąwszy wczesnego zgonu, ujął 
w swe ręce ster polityki. 


Zawcześnie dziś na szczegóły. 
Dość, że przerachował się, szląc 
poselstwa do Petersburga. Wywo- 
łał niepokój w Anglii, która nie- 
zwłocznie zorganizowała wyprawę 
zbrojną do Tybetu i zmusiła lamów 
do poddania się jej żądaniom. 
Potem zaszły w Azyi wypadki, po 
których Rosya nie mogła popierać 
polityki Dalaj-Lamy, wreszcie za- 
niepokojone wpływami anglo-ro- 
syjskiemi Chiny wyprawiły do Ty- 
betu 17 tysięcy wyćwiczonego po 
europejsku żołnierza, który wkro- 
czył go Lhasy, położył koniec 
względnej niezawisłości lamajskie- 
go kraju i zmusił Dalaj-Lamę do 
ucieczki za Himalaje pod skrzy- 
dła potęgi angielskiej. 


Co będzie dalej—niewiadomo, 
ale w Petersburgu staje oto świą- 
tynia buddyjska. Dawny poseł nad- 
zwyczajny Dalaj-Lamy, a dziś tyl- 
ko kapłan buddyjski, hambo Ag- 
wan, przywiózł ze sobą księgi, na- 
czynia i ubiory świątyniowe oraz 
mnóstwo posągów, które zaludnią 
gontynę. 


Pójdą tam wyznawcy buddai- 
zmu, by powtarzać modlitwy, brać 
udział w ceremoniach, kłaść ziar- 
na zboża i palić świece przed po- 
sągami Buddy-Sakjamuni, Awalo- 
kiteszwary, miłosiernego bóstwa, 
czczonego także w kobiecej po- 
staci pod imieniem Kwanony, Man- 
dżuszri i Waczyrwanai wielu, wielu 
innych, w których objawiła się 
ludom azyatyckim mądrość, potęga 


ducha i miłosierdzie — trzy cnoty 
najwyższe, zdobiące nasze życie, 
trzy pawęże przed jego zawodami, 
ciosami i nędzą. 
Petersburg. 


Bh. Kutytowski. 


Czego chcą od nas 
litwini? 


Na polu walki. 

Tak wyglądają teorye i 
zycye. 

Spojrzyjmy teraz w oblicze fak- 
tom. Zobaczmy, jak przedstawia się 
sam obraz walki i sam teren boju. 

Po usunięciu przez rząd z Wilna 
biskupa Roppa, administratorem dyece- 
zyi został ks. prałat Kazimierz Michal- 
kiewicz, dziekan miński. Zastał on 
w wielu paraliach wileńszczyzny stan 
zapalny, wywołany przez walkę naro- 
dowościową na gruncie kościelnym. 


propo- 


Front świątyni buduyjSaiej w Hstersburgu. 


Kapian, młody jeszcze, energiczny, 
stanowczy, jednakowo sercem obejmu- 
jący polaków i litwinów, przejął się 
poczuciem obowiązku wprowadzenia 
pokoju między powaśnione żywioły. 
I obrał po temu drogę, zdawałoby się, 
najprostszą i najlepszą, ponieważ to 
była droga Sprawiedliwości. I niedłu- 
go przekonał się, iż to była droga — 


mylna. 
Postanowił wysłuchać skarg li- 
twinów i przekonać się: ile w nich 


było racyi i podstawy? 

Zaczął od stolicy swojej dyecezyi, 
gdzie stosunki polsko-litewskie nale- 
żały do najgorszych. Litwini głosili 
bez przerwy o swojem upośledzeniu 
w sprawie nabożeństw litewskich. O 
ile to było słuszne ? 

Ks. administrator przeto postano- 
wił przeprowadzić spis ludności kato- 
lickiej. 

Wydawało mu się, że cyfry do- 
starczą dostatecznie pewnego funda- 
mentu do uregulowania sprawy. 

Aby osiągnąć bezstronność naj- 
wyższą, powierzono przeprowadzenie 
spisu kapłanom litewskin. Cni to 
z ambony głosili o akcie i o terminie 


„ powołał komi- 


@ przewodniczą- | 


* spisu; oni nawoływali ludność do sa- 


mookreślenia się i oni prowadzili listy. 
Rezultaty okazały się niesłychane: 
Litwinów znalazło się w Wilnie 
2227 
na 95 tysięcy katolików. 
Ponieważ litwini otrzymali już 
dawniej wyłącznie dla siebie kościół 
św. Mikołaja, a inni katolicy mają dla 


siebie szesnaście kościołów, przeto 
wypada: 
jeden kościół na 2227 litwinów 


i jeden na 5500 polaków (łącznie z nie- 
zmiernie drobnym odsetkiem białoru- 
sinów). 

Ci pokrzywdzeni litwini są więc 
w Wilnie faktycznie bardzo fawory- 
zowani. 

Ks. Michalkiewicz zamierzał prze- 
prowadzić takie spisy we wszystkich 
miejscowościach, skąd tylko dochodzi- 
ły skargi. Ale dokonał faktycznie 
tylko jednego jeszcze spisu: w parafii 
Janiszki wileńskiego powiatu. I tu 
zachowano wszystkie możliwe ostro- 
żności, i tu dano litwinom wszystkie 
gwarancye. Spisowi przewodniczył sam 
ks. administrator. 

Rezultaty były jeszcze jaskrawsze: 

Na kilka tysięcy parafian do na- 
rodowości litewskiej przyznało się 39. 

Podobnego spisu dokonać zamie- 
rzono przedewszystkiem w najbardziej 
litewskim po- 
wiecie trockim. í 
I dla kontroli ks. 
administrator 


syę, złożoną z 
5-iuosób,w tem 
3-ch litwinów: 
ks. Petrulis, ks. | 
Haszewicz, i | 


cy komisyi, re- | 
daktor pisma 


„Viltis“, Sme- | 
tana, — па 2-ch — 
polaków oby- 


Ks. K. Michalkiewicz 


wateli miejsco- 
wych: pp. Malewskiego i Sokołow- 
skiego. 

Ale ta komisya niczego nie do- 
konała. 

Powstał naprzód w obozie litew- 
skim hałas, a w prasie litewskiej pro- 
testy. „Spis niczego nie dowodzi! — 
wołano — wielu litwinów się nie zapi- 
sało z lenistwa, bierności, nieuświado- 
mienia"; —co było możliwem w Wil- 
nie, ale co było nie możliwem w Ja- 
niszkach. I jeszcze wielu nie podało się 
„ze strachu.* Poruszono widmo agi- 
tacyi. W czem może była prawda. 
Ale ta agitacya przecież działała ze 
stron obu. Со jednak jest przesadą 
i nawet kłamstwem, to opowiadania 
o jakiemś najściu żywiołów agitacyj- 
nych A do jakiego stopnia namięt- 
ność polityczna może oślepić nawet 
człowieka tak roztropnego, јак ks. Tu- 
mas, niech posłuży takt, że nie wahał 
się on mi opowiadać, że radykalni na- 
rodowcy polscy dla postrachu zgwał- 
cili w  Janiszkach sześć litewskich 
dziewcząt, „zapowiadając, że każdej tak 
zrobią, która się do litewskiej naro- 
dowości przyzna!“ 


Ten hałas doszedł do uszu na- 
turalnych obrońców uciśnionych na- 
rodowości, jakimi są „Nowoje Wre- 
mia“ i p. Filewicz. A artykuł p.Fi- 
lewicza wywołał interwencyę i za- 
interesowanie departamentu wy- 
znań obcych, który nakazał wytło- 
maczyć sobie postępki ks. Michal- 
kiewicza, „dążące do rozniecenia 
sporu litewsko-polskiego*. 

Ze swej strony począł robotę 
„Związek do odzyskania praw litew- 
skiego języka w kościele rzymsko- 
katolickim na Litwie", Taki zwią- 
zek bowiem istnieje. Duszą jego 
są dwaj zasuspendowani księża li- 
tewscy. lInstrumentem działania 
ich — denuncyacye. Na administra- 
tora, że polonizuje lud; na księży 
polaków, że z ambony prowadzą 
„złą ргомоКасуе“; na „polityczne- 
go zesłańca, ks. Ceraskiego" że 
prawi „rozpalające i wzywające do 
buntu mowy“. 1 na podstawie ta- 
kich usług związek domaga się od 
generał-gubernatora wileńskiego 
wprowadzenia nabożeństw  litew- 
skich do wszystkich kościołów Wil- 
na i wszędzie, gdzie jest chociażby 
najmniejsza ilość litwinów. 


Wobec tych ogni, rozpalonych 
przez ideę ks. Michalkiewicza, na- 


tchnioną duchem zgody i sprawiedli- 
wości, spisu trzeba było zaniechać. 


Nie miałem możności przeprowa- 
dzenia wyczerpującej rozmowy z ks. 
administratorem. Jest on zrażony do 
dziennikarskich wywiadów od czasu, 
jak jakiś kłusownik dziennikarski z „Na- 
szej Коріејкі“ nadużył jego zauiania. 
Przytem zastałem go bardzo wzbu- 
rzonego artykułem nędznego piśmidła 
litewskiego, wychodzącego w Prusach 
po niemiecku, które znieważyło czci- 
godnego kapłana z następującej okazyi: 

Do seminaryum wileńskiego zgło- 
sił się kandydat z podrobionem świa- 
dectwem gimnazyalnem. Ponieważ cyr- 
kularz ministeryalny nakazywał na- 
czelnikom szkół sprawdzać świadectwa 
szkolne, rektor wileńskiego semina- 
ryum uczynił to i w tym razie. Fał- 
szerstwo wyszło na jaw i sprawę 
oddano prokuratorowi. 

Stało się to w czasie pobytu ks. 
Michalkiewicza w Rzymie. 

Gdyby jednak bawił on w czasie 
tej sprawy w Wilnie — czyż mógłby 
postąpić inaczej? i czy nawet wtedy, 
gdyby mógł, nie należało jednak od- 
dać sądowi niegodziwca, który od fał- 
szerstwa rozpocząć zamierzył swój 
zawód kapłański? Z takich przecież 
wyrastają Macochy! 

Smiem wyrazić moje zdanie, że 
głosy takie, jak owego pisemka litew- 
sko-niemieckiego w Tylży, nie powin- 
ny być brane w rachubę na tak do- 
stojnem miejscu, jakie zajmuje czcigo- 
dny pasterz. 

Znalazłem jednakże w Wilnie oso- 
by wiarogodne i dobrze роіпіогтома- 
ne, które zapewniły mnie, że litwini 
nie mają żadnej racyi skarżyć się na 
ks. Michalkiewicza. 

A wiele osób dowodziło mi, że 


Że sztuki polskiej. 


H. Piątkowski. 


to właśnie polacy mają powody raczej 
do skarg. 

Pomimo uprzywilejowania litwi- 
nów w Wilnie, ks. Michalkiewicz do- 
dał kazania litewskie w trzech kościo- 
łach wileńskich. Wprowadził do semi- 
naryum język litewski, jako przedmiot 
obowiązujący (cu uznają wszyscy za 
słuszne). W wielu parafiach miesza- 
nych o małym procencie ludności li- 
tewskiej wprowadził lub zostawił księ- 
ży litwinów. Np. w Porzeczu, gdzie 
jest 100 litwinów na 3750 parafian, 
i w Dziśnie, gdzie jest ich 300 na 4325 
parafian. W Szyrwintach, gdzie jest 
2000 litwinów na 8000 parafian — pro- 
boszcz i wikary obaj litwini. W Me- 
reczu, Naczy, . więcianach, gdzie mniej- 
szości polskie są bardzo znaczne — 
duchownych polskich wcale nie ma. 
Tembardziej w Oranach, Giedrojciach, 
Intarkach, Butrymowiczach, Zoślach, 
Nowoświęcianach, gdzie te polskie 
mniejszości są nie tyle poważne, 

Jeden z obywateli naszych mó- 
wił mi: 

— Dlaczego prasa litewska krzy- 
czy na ks. Michalkiewicza, ja tego, do- 
prawdy, nie rozumiem. Chyba tylko 
dla tego, że wie, iż krzyk to jest 
szczególnie użyteczna broń w tym ra- 
zie. Ot! krzyknie „Viltis“, że dać tam 
a tam księdza litewskiego — i zaraz 
tam ksiądz litewski idzie! W tych 
samych Janiszkach, gdzie znaleziono 
39 parafian litwinów, ks. administrator 
nakazał dla ich dzieci katechizacyę po 
litewsku. Jest to więc zabezpieczenie 
ich przed polonizacyą. I wszędzie, 
gdzie są mniejszości litewskie, ksiądz 
uwzględnia w nabożeństwie język li- 
tewski. 

— Czyż wszyscy księża dyecezyi 
umieją po litewsku? 

— Nie wszyscy. Ale wielu. A tyl- 
ko takich, co umieją oba języki, posyła 
się do parafii mieszanych. Wkrótce 
zaś będą wszyscy księża umieć po li- 
tewsku, ponieważ wprowadzono ten 
język do seminaryum wileńskiego. 


„.ldą sobie dwie kobiety. 


— Ale przecież ci księża obsłu- 
gują i mniejszości polskie po pol- 
sku, skoro znają oba języki? 

— O ile nie są dotknięci trą- 
dem szowinizmu. A, niestety, takich 
nie brak. Trafiają się tacy kapłani, 
co wyrywają i drą polskie książki 
do nabożeństwa; co rozgłaszają, że 
polscy księża podburzają wiernych 
do walk, choćby te miały doprowa- 
dzić do zamknięcia; ba! znalazł się 
taki nawet ananas w księżej sukni, 
który powiedział, że „lepiej jest po- 
święcić grób dla psa, niż dla pola- 
ka“. Co prawda, tacy działacze na- 
rodowi odradzającej się Litwy tro- 
chę się poskromili obecnie, ponie- 
waż ks. administrator, wobec pre- 
tensyi litewskich tak miękki, umie 
być surowym tam, gdzie ekscesy 
są jawne. Nie mniej jednak doświad- 
czenie litwinów nauczyło, że krzy- 
kiem, samym krzykiem można wie- 
le zrobić. Więc też krzyczą. 


Zdaje misię, żestajesię właśnie 
rzeczywistością to, czego sobie życzy 
ks. Tumas. Jeżeli nie we wszystkich 

miejscach spornych, to w wielu już 
polonizacya litwinów została powstrzy- 
maną. Kościół to uczynił. Polityka 
ks. Michalkiewicza tem się głównie 
kieruje, aby litwini nie mieli prawa 
skarżyć się na krzywdy. Ponieważ 
polacy, których zawsze tropią i obez- 
władniają skargi na ich niesprawiedli- 
wości, zachowują się wobec polityki 
ks. Michalkiewicza spokojnie i biernie, 
szanowny administrator dyecezyi wi- 
leńskiej z ich stłumionemi dezydera- 
tami się nie liczy. 

W każdym razie litwini mogą mieć 
do nas prełensye, ponieważ pretensya— 
to rzecz jednostronna i subjektywnie 
tylko określona. Ale gdy mówią o do- 
znawanych od nas krzywdach — po- 
pełniają wtedy świadome nadużycie. 
Wilno W. Kosiakiewicz. 
SN МАРМАРА ы а А: 


„A kiedy z zórz powstanie dzień.“ 


A kiedy z zórz powstanie dzień 
naszych zaślubin, 
upajających pełen tchnień — 
zapłonie wśród płomiennych drżeń 
serce, jak rubin. 


Pójdziemy szepcąc w wonny sad, 
pójdziemy razem... 
Pochyli ku nam konchę kwiat, 
w którą się słońca promień wkradł 
złotym topazem. 


Aleją długą będziem iść, 
przetkaną winem... 
Zaszumi cicho drżący liść, 
i rozślni w cieniu winna kiść 
ros seledynem. 
Z gałązek spadną perły ros 
na złoto żwiru... 
i, jak promienny szczęścia los, 
rozbłyśnie złoty szczęścia kłos 
z niebios szafiru. 


A kiedy z zórz powstanie dzień, 
dzień promienisty 
wewiodę cię w altanę śnień, 
kędy w szmaragdy spływa cień 
przez ametysty. 


Tadeusz Starczewski. 


Wystawa aplikacyi pani Rychter-Janowskiej w Warszawie. 


Wystawa aplikacyi. 


O pani Rychter-Janowskiej mówił 
już „Świat” kilkakrotnie. Artystka je- 
dnak poraz pierwszy urządziław War- 
szawie zbiorową wystawę swych apli- 
kacyi, które, w dziedzinie Sztuki sto- 
sowanej, zajmują miejsce pod każdym 
względem pierwszorzędne. Nadzwy- 
czajna umiejętność w doborze kolorów, 
w ich cieniowaniu, w operowaniu sze- 
roką płaszczyzną, dobry smak w po- 
mysłach, doborze przedmiotu, naresz- 
cie precyzya wykonania, sprawiają, że 
sztuka stosowana nic w tem zastoso- 
waniu do makaty na artyzmie nie 
traci, Każda rzecz jest dziełem sztu- 
ki. W krajobrazie przedewszystkiem 
celuje artystka, a zarazem w ЯоѕКо- 
nałem odczuciu świata zwierzęcego, 
umieszczonego na tle pejzażu. Każdy 
obraz posiada właściwy ton, wybornie 
uchwycony nastrój pory roku, pory dnia, 
albo okolicy. Na gałęzi siedzi całe 
stado wron — ale każda z nich jest 
inna, zaobserwowana odmiennie; na 
łące ciemnozielonej kroczy poważnym, 
chwiejnym krokiem gromadka gęsi. 
І znów każda jest inna, każda posiada 


Zbieranie grzybów 


Brzozy. 


ruch właściwy; na tle zimowego kraj- 
obrazu dworek wiejski, znakomity, jako 
typ i charakter; przez park, śniegiem 
zasypany, z drzewami sterczącemi smut- 
nie gołemi konarami, idzie para sta- 
ruszków—wszystko razem wprost do- 
skonałe, naturalne, proste, żywe—a prze- 
cie zszyte z kawałków  materyału. 
Dalej znów dyskretny, półtonem prze- 
prowadzony pejzaż, jakby skopiowany 
z wazonu japońskiego—jednak nie, bo 
na wskroś swojski. Wogóle artystka 
prawie wyłącznie operuje motywem 
polskim. Motyw ten jest zawsze pro- 
sty, i właśnie tą prostotą ładny i wdzię- 
czny. 

O sztuce stosowanej bardzo się 
dużo u nas mówiło i pisało, zwłaszcza— 
w ostatnich czasach. Natomiast robiło 
się w tym kierunku bardzo mało. To 
też gust pnbliczności, kształconej na 
tandecie berlińskiej lub  pozłacanej 
pstrokaciźnie nalewkowskiej, jest u nas, 
trzeba przyznać — zupełnie barbarzyń- 
ski. Umeblowanie mieszkań, zbiory 
obrazów na ścianach, nareszcie archi- 
tektura Warszawy, są smutnym złego 
smaku pomnikiem i dowodem. 

Więc sztuka stosowana, tak, jak 
ją pojmuje i w życie wprowadza pani 


сл 


Park'w zimie. 


Podkarpacie. 


Rychter-Janowska, jest nietylko wy- 
stawą i zbiorem — ładnych motywów, 
ujętych w kształt artystyczny, ale po- 
siada dalsze jeszcze znaczenie: poucza, 
jak się ludzie kulturalni na rodzaj sztu- 
ki zapatrywać i jak ją rozumieć po- 
winni. Chodzi o to, żeby ją dobrze 
zrozumiano. 

Wystawa mieści się na ul. Trę- 
backiej 10, w lokalu Związku artystów. 
Niewielki salon w tymże lokalu, ale 
ładny, z dobrem oświetleniem górnem, 
jest do podobnych wystaw specyal- 
nych, zupełnie odpowiedni. 

a.b. 


Pani Rychter- 


W dniu otwarcia wystawy. 
Janowska (x) w otoczeniu koła znajomych, 
na tle swoich dzieł 


Dyable eliksiry. 


Przekład na język polski powieści 
o występnym mnichu, przekład wyda- 
ny przez Biblioteke Dzieł wyboro- 
wych, a dokonany przez pana Ludwika 
Eminowicza, przypomniał powtórnie 
w ciągu ostatnich trzech lat naz- 
wisko jednego z najgłośniejszych ro- 
mantyków niemieckich, najpoczytniej- 
szego pisarza początku dziewiętnastego 
stulecia, E. T. A. Hoffmanna. „ycie 
autora Złołego garnka (noweli spol- 
szczonej przez J. Kleczyńskiego w 1907 
г.), należy do najfantastyczniejszych 
między temi, jakie się zdarzyło opi- 
sywać piórom biografów. 

Urodzony w 1776 r. w Królewiec- 
kiej rodzinie urzędniczej, Hoffmann 
zaciekawiał już samym zewnętrznym 
wyglądem. Był mały, ale na szerokich 
barkach nosił „za- е 
dużą" głowę. Po- 
dłużną twarz oz- 
dabiał wielki, gar- 
baty nos, zagięty 
nad szerokiemi, 
wygolonemi usta- 
mi. Hoffmann wy- 
konywał ruchy u- 
rywane, szybkie, 
nieomal gwałto- 
wne: gdv się z 
kimś witał lub żeg- 
nał, kiwał wielo- 
krotnie i pośpiesz- 
nie głową i tym 
ogromnym nosem, 
który się zaczynał między błyskającemi 
oczkami, przyczem zupełnie nie zginał 
ramion. Gdyby nie uprzejmy uśmiech 
bardzo szerokich ust, mogłoby się 
zdawać ludziom przechodzącym, że 
Hoffmann siarczyście urąga. 

Równie dziwaczny, jak jego fute- 
rał, był i duch Hoffmanna. Ten mały 
człowieczek, z wykształcenia prawnik, 
potrafił nie tylko pisać rozchwyty- 
wane powieści, które najszerzej roz- 
sławiły jego banalne imię. Оп umiał 
również niepospolicie rysować, malo- 
wać, grać na fortepianie i na skrzyp- 
cach, dyrygować orkiestrą, kompono- 
wać opery, uczyć śpiewu, reżyserować 
komedye, pisać teorytyczne artykuły 
o muzyce (пр. „O instrumentalnej 
muzyce Beethovena*—artykuł umiesz- 
czony w L'pskiej Gazecie Muzycz- 
пеј Rochlitza)ů, a nadto umiał być 
poszukiwanym towarzyszem zabaw, 
będąc jednocześnie radcą stanu kame- 
ralnego (W Prusach!), 

Niechętnie, lecz młodo, kończy 
wydział prawny. Otrzymuje rządową 
posadę, najpierw w Głogowie, potem 
w Berlinie, wreszcie, jako asesor Ko- 
misyi Rządowej, wyjeżdża do Poznania, 
gdzie poślubia polkę, Michalinę Trzciń- 
ską. Zaczyna mu być na świecie do- 
brze i wesoło. Jest mu do tego stop- 
nia wesoło, że pewnego razu rysuje 
karykatury znanych osobistości poznań- 
skich, nie wyłączając nietykalnych osób 
własnych naczelników, i każe „obel- 
żywe* kartki rozdać, wprawdzie bez- 
imiennie, rozbawionym gościom w cza- 
sie karnawałowego balu, 


E. T. A. Hoffmann. 


"kanaście lat później 


Więc go przenoszą z Poznania 
do Płocka. Śród prowincyonalnych 
nudów pisze komedyę, dziennik swe- 
go życia, i coraz częściej zagląda do 
butelki. W roku 1804 jedzie, jako czło- 
nek Komissyi Rządowej do Warszawy. 
Ogląda ją z zachwytem. Przez kilka 
tygodni chodzi po ruchliwem mieście, 
mieniącem się najróżniejszemi kostyu- 
mami, podziwia kontusze wielmożów, 
ich żółte i ponsowe buty, lub stroje 
młodych elegantów, ubranych według 
ostatniej paryskiej mody a /'incrova- 
ble; przygląda się habitom zakonników 
rozmaitych reguł, sukniom zakonnic, 
jasnokolorowym płaszczom i płaszczy- 
kom młodych  „gwarliwych Polek“, 
tłumnie nawiedzających rynki; przyglą- 
da się malarskim okiem długim żydow- 
skim brodom i pejsom, czyniącym 
z twarzy lichwiarskich oblicza Haba- 
kuków, Jobów, Jzajaszów; przygląda 
się barwnym szatom Turków, Rosyan, 
Włochów, Greków i Francuzów, któ- 
rych nie brakowało wówczas w War- 
szawie, tudzież ogląda maryonetki, 
tańczące niedźwiedzie, kozłujące mał- 
py, wodzone wielblądy... nie zwraca- 
jące uwagi na pobłażliwą ówczesną 
policvę. 

W Warszawie poznał Hitziga, as- 
sesora tego kolegium, w którym sam był 
radcą, i zawarł z nim przyjaźń. W kil- 
skonał na jego 
rękach.” 

Naprzyglądawszy się miastu, Hof- 
fmann wspólnie z przyjaciółmi zakła- 
da w Warszawie „Akademię śpiewu“. 
W nabytym (po spaleniu) pałacu Mnisz- 
ków maluje własnoręcznie prawie 
wszystkie ściany, dla reszty ścian do- 
starcza wzorów, i trzeciego sierpnia 
(w dzień imienin króla Pruskiego) od- 
bywa się pierwszy koncert pod batutą 
Hoffmanna. 

Odtąd dawano koncert co 
dziela. 

Hoffmann nie zaprzątał sobie gło- 
wy polityką. Spełniał obowiązki biu- 
rowe, grał, dyrygował i pędził bez tro- 
ski życie towarzyskie. 

Ale pewnego dnia pod Jeną dano 
inny koncert, z akompaniamentem ar- 
mat, pod batutą mistrza też małego 
wzrostu, mistrza francuskiego, który 
krwią pisał swoje symfonie na rozle- 
głej ziemi; a słuchały tej bohaterskiej 
muzyki europejskie narody w sku- 
pieniu. 

Koncert pod-jeneński dobrze sły- 
szano w Warszawie. 

Pod wodzą generała Milhaud'a 
zbliżała się jazda francuska ku stolicy 
Polski. Skutek przybycia Francuzów 
był bardzo niemiły dla Niemców. Naj- 
pierw im powiedziano: 7/ est défendu 
sous peine de mort d'entrer en cor- 
respondence avee lennemi, a w trzy 
dni później generał Favier, szef sztabu 
korpusu Murata, rozwiązał w imieniu 
Cesarza Francyi rząd Pruski, zaś Wy- 
bicki, który tu nadjechał z Paryża wraz 
z Kościuszką, mianował Trybunał, zło- 
żony z samych Polaków. 

Hoffmann niezbyt się przejął za- 
szłemi wypadkami. Zajmowały go pa- 
rady wojskowe, rysował kostyumy wojsk 
polskich, śpiewał tenorem w kościele 
OO. Bernardynów, pił bernardyński miód 


nie- 


na bernardyńskich śniadaniach i... kon- 
certował nadal w pałacu Mniszków *). 

W kilka miesięcy później ciężko 
się rozchorował, lecz jego silny orga- 
nizm zwyciężył chorobę. Porzuciwszy 
łoże, Hoffmann — zupełnie natenczas 
osamotniony, gdyż jego towarzysze, 
korzystając z różnych sposobności, 
wszyscy już wrócili do ojczyzny,—po- 
stanowił jechać do Berlina, dokąd po- 
przednio wysłał był żonę z dziećmi. 

Teraz się zaczęły dla Hoffmanna 
czasy najsmutniejsze, czasy poszuki- 
wania pracy, czasy tułaczki, nędzy, 
niepowodzeń, zmartwień moralnych 
(stracił najukochańszą córkę), czasy 
poszukiwania prawdy w winie. 

W Bydgoszczy dyryguje teatralną 
orkiestrą, komponuje, reżyseruje sztu- 
ki, maluje dekoracye, za które to czyn- 
ności otrzymuje regularnie pięćdzie- 
siąt florenów miesięcznie. 

Z Bydgoszczy udaje się do Lipska 
(jako portrecista), z Lipska do Drezna, 
aż po wielu przygodach wracaw 1814 
roku do Berlina, gdzie za staraniem 
wiernego druha Hippela zostaje mia- 
nowany radcą kolegialnym. Wystawie- 
niem opery „Undiny* podbija Berlin. 
Fantastyczne opowiadania, które daw- 
niej ledwie śmiał przedstawiać wydaw- 
com do druku, teraz rozsławiają jego 
imię. Powieść historyczna „AMademoi- 
selle de Scuderi“ wzbogaca Frankfurc- 
kiego nakładcę. 

Lecz Hoifamnn nie umie się już 
cieszyć. Zmęczył się i zcierpł przez 
dziesięć lat nadludzkich wysiłków dla 
zdobycia chleba. Dziś garnie się do 
niego świat, woła go do siebie. Ale 
zestarzał się Hoffmann, nie odpowiada 
na liczne wezwania. Lubi towarzystwo 
kilku starych przyjaciół i wino. Rzuca 
na rynek księgarski coraz straszniejsze 
opowiadania, coraz okropniejsze wizye, 
i coraz częściej szuka samotności. 

W nocy, kiedy jest najciszej, sia- 
da w swoim pokoju do fortepianu, 
uderza kilka bezładnych akordów... 
Powoli wymyka mu-się z pod palców 
dziwaczna melodya... zasłuchuje się 
w nią, potem ją przerywa i idzie bez 
szmeru do drzwi, aby je zamknąć na 
klucz. Z szafy wyjmuje butelkę i kie- 
liszek. Z szuflady wyciąga powyci- 
nane z kartonu figurki bohaterów wła- 
snych utworów. Siada w głębokim 
fotelu i długo. długo patrzy na po- 
układane w żółtym kręgu lampy ma- 
leńkie postacie. Widzi uśmiechy iłzy 
tych ludzi, których stworzyła jego wy- 
obraźnia, widzi ich męki, słyszy ich 
krzyki; uśmiecha się do nich, gdy się 
mieszają w jednym karuzelu, drży kie- 


*) Przypuszczam że Hoffmann musiał 
się w tvm czasie niejednokrotnie spotykać 
z wielkim pisarzem francuskim, dzisiaj do- 
piero należycie ocenionym, z autorem „le 
Rouge et le noir*, z Henri Beyle'em. Zwra- 
cam na ten szczegół, pozbawiony zresztą 
większego znaczenia, uwagę Stendha!-klubu. 
Daru, intendent armii francuskiej, zajął dol- 
ne pokoje pałacu Mniszków i uczęszczał 
na Hofimanowskie koncerty, w którvch 
nawet uczestniczył Paćr, kapelmistrz Na- 
poleona. Standhal, jako attachć i protego- 
wany Daru, i zresztą jako wielbiciel muzy- 
ki, niezawodnię towarzyszył swemu roz- 
kazodawcy. 


dy kochają nieszczęśliwie, opanowuje 
go lodowy strach, kiedy zadają sobie 
cierpienie, gdy się okłamują bez lito- 
ści, gdy się podstępnie czają... 

Tak najmilej spędza autor „Dya- 
blich elixirów* swój ostatni czas: bez 
żywych ludzi—z widmami! 

Alkoholik, chory na tabes dorsalis, 
sparaliżowany, nie może pisać, dyktu- 
je „opowiadania“ niemal do ostatniej 
chwili. Gaśnie w r. 1822 r. ze strasz- 
nym dowcipem na ustach, nie dokoń- 
czywszy noweli, którą był nazwał 
„Wróg“. 


Zamierzałem pisać o powieści, 
a oto mimowoli dałem szkic biogra- 
ficzny jej autora. I jestem w kłopo- 
cie. Brak miejsca nie pozwala mi na 
należyte ocenienie „Dyablich elixirów “, 
opowiadania niesamowitego, pełnego 
sentymentalnej, niemieckiej poezyi, 
miejscami przysłonionego jakby dy- 
mem cygar, czasem uderzającego za- 
pachem tabaki, opowiadania, pełnego 
zmiennych obrazów, trzymającego do 
końca naszą uwagę w napięciu, chwi- 
lami wzniecającego dreszcz grozy. 

0 


Rysunek oryginalny Hoffmanna. 


Czem jest fantastyczność? 

To napozór mało złożone zagad- 
nienie wyłania się z utworów E. T.A. 
Hoffmanna i staje kokietująco przed 
nami, kusząc niespodzianie trudnością 
ujęcia jego prawdziwej, a dobrze ukry- 
tej istoty. To krótkie pytanie: czem 
jest fantastyczność? zabrało mi nie 


jednę godzinę rozmyślań, z których 
mam zamiar zdać sprawę osobno. 

O polskim przekładzie fantastycznej 
powieści Hofimana, którą, jak gdyby 
w przeczuciu sensacyi, drukowała dwa 
miesiące temu Biblioteka Dzieł Wy- 
borowych, da się powiedzieć najpierw, 
iż ze względów czysto wydawniczych 
t. j. wyłącznie handlowych, przekład 
ten nie mógł się ukazać w odpowie- 
dniejszym :„sezonie". Następnie, iż 
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przerażająca spowiedź ojca Medarda 
w polskiem tłomaczeniu pozostawia wie- 
le do życzenia. Dzieła mistrzów win- 
ny być tłomaczone przez pierwszorzęd- 
nych stylistów, których przecież ma- 
my. Wreszcie, że korektor Biblioteki 
Dzieł Wyborowych źle czyni, zosta- 
wiając w przedmowie p. Otto Germa- 
na błędy. Mianowicie, zamiast „Panna 
de Scuderi* wydrukowano (tytuł!) 
„Panna Szudery. W, Grubiński. 
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Niby mały Rzym, rozłożyło się 
Gniezno na siedmiu wzgórzach, i po- 
dobną jemu rolę odegrało w dziejach: 
rolę kolebki narodu. Tylko dziwnie 
zatarły się tu ślady przeszłości. Błą- 
dząc ulicami tej najdawniejszej stolicy 
Polski, o całe wieki starszej od Kra- 
kowa, z trudem przychodzi oswoić się 
z myślą, że tak właśnie wygląda ksią- 
żęca siedziba Lecha i Popiela. Nie 
wiem, gdzieby jaskrawiej mógł zary- 
sować się kontrast wyobraźni i rze- 
czywistości. Z wrażeniem nowocze- 
snego szablonu, który wyziera zewsząd, 
mięsza się w przykrym rozdźwięku 
wspomnienie  koronacyjnego miasta 
Chrobrego i jego następców, wspom- 
nienie siedziby prymasów polskiego 
kościoła!.. 

Długą aleją, prowadzącą od dwor- 
ca kolei, wgłębiamy się w senne, ci- 
che, typowe miasto powiatowe. Z wzru- 
szeniem i niepokojem szuka oko in- 
stynktownie pamiątek po wielkich 
dniach, jakie przemknęły ponad zamarłą 
mieściną. Nie ma ich. Regularnemi 
liniami biegną nowe, nieciekawe ulice, 
obszerny, pusty rynek nieróżnisię ni- 
czem od tylu innych, widzianych już. 
Współczesność wycisnęła nawszystkiem 
swe smutne, ujednastajniące piętno. 
_adnych cech  charakterystycznych, 
nic, coby było legitymacyą górnie prze- 
żytej przeszłości. 

Aż oto w perspektywie ulicy Tum- 
skiej zabłysły białe absydy i baroko- 
we wieże gnieźnieńskiej katedry! Tu 
tuli się „stare* Gniezno, którego ma- 
lownicze, piętrowe domki nie sięgają 
zresztą pamięcią głębiej, jak w wiek— 
osiemnasty. Starożytna katedra, nisz- 
czona i przekształcana wiele razy, jest 
w dzisiejszej swej postaci przeważnie 
również dziełem tej epoki. Lecz ona 


jedna wstrząsa i rozmarza, podnieca 
i przypomina. Dokoła niej tylko snu- 
ją się mary wieków. 
Jesteśmy tu na „wzgórzu Lecha*. 
Ożywiona wyobraźnia odtwarza 
sobie kształty pogańskiego chramu bo- 
gini Niji, której posągi strącono ztąd 
w nurty opływającego wzgórze „świę- 
tego jeziora“. Od niepamięci wyschły 
jego fale... Na miejscu ich kwieci się 
zielona, zamiejska dolina. Na gruzach 
słowiańskiej gontyny stanęła Mieczy- 
sławowa katedra. I z niej, w ciągu 
zmian tysiącletnich, zostały tylko śla- 
dy. Lecz jakże silnie mówią! Wszy- 
stko inne, nawet wspaniały jeszcze, 
mimo szwedzkiego rabunku, skarbiec 
katedralny, zdają się przesłaniać sobą 
niewidzialne, ale tu, pod stopami na- 
szemi, w podziemiu spoczywające trum- 
ny Dąbrówki i Judyty, i sławne spi- 
żowe podwoje Krzywoustego, i góru- 
jąca ponad całą nawą kościelną sre- 
brna trumna z prochami apostoła Polski. 
Cała katedra zalana ludem gnież- 
nieńskim. Jego stara pobożność i je- 
go niewolniczy ból wylewają się w od- 
wiecznej, błagalnej pieśni, która wyso- 
ko bije o strop świątyni. A potem, 
u grobu św. Wojciecha, wśród ciszy 
ogólnej, zrywa się chóralny śpiew księ- 
ży, posępny, twardy, uroczysty. 
To Bogarodzica! 
ik 
Chociaż opanowane przez nie- 
miecką radę miejską, jest Gniezno je- 
dnem z bardziej polskich miast w Księ- 
stwie. Na tysiąc żydów i pięć razy 
tyle niemców liczy 15.000 polskiej lu- 
dności. Korzystniej jeszcze przedsta- 
wi się ten stosunek, gdy uwzględni 
się, że trzecia część mieszkańców nie- 
mieckich składa się z ruchomego ży- 


Gniezno. 


Rok V M 49 z dnia 3 grudnia 1910 roku. 


Ulica Tumska z widokiem na tyły katedry 


Seminaryum duchowne w Gnieznie. 


wiołu urzędniczego. Wrażenie polsko- 
ści jest bardzo wvhbitne. Dźwieki pol- 
skiego języka dolatuja zewsząd w ży- 
ciu ulicv. Handel znajduje się w znacz- 


nej cześci, a rzemiosło przeważnie 
w rękach polaków. 
Ta uparta, nie dajaca się niczem 


dotad zgnebić polszczvzna, skazana 
została na zagłade. Rozumiejąc jego rolę 
w uczuciowem żvciu narodu, rzad rzu- 
cił się w ostatnich kilkunastu latach 
z prawdziwa furva, ale i z chvtrvm 
planem. na zgniecenie polskieco Gnie- 
zna. Plan. znany ogólnie. polegał na 
otoczeniu miasta ze wszystkich stron 
pierścieniem niemieckich osad i na for- 
malnem ogłodzeniu. Osaczone dokoła 
przez wroga, odciete zupełnie od pol- 
skiego terenu, z którego czerpało swe 
soki żywotne. zamienione w bezsilna 
wysne jęzvkową, Gniezno miało. jak 
doirzałv омос, straconv z drzewa, 
paść bez walki u stón zwvciezcy. 

Z całą okrutna dokładnością prze- 
prowadzone zostało to jedvne w swo- 
im rodzaju obleżenie. Miasto opasał 
ууу mur niemieckich kolonii. Dla 
poparcia tego dzieła podieła komisva 
szczególnie forsowną kolanizacve tak- 
że dalszvch stron. Malntki, zreszta, 
nowiat należv w tej chwili do naihar- 
dziei zgermanizowanvch. Liczv 25.000 
ludzkości polskiei, 15000 niemieckiej. 

Cała отоле położenia mogłem so- 
bie unrzvtomnić podczas przejażdżki 
po najbliższej okolicy miasta, w to- 
warzvstwie mecenasa  Karnińskieso. 
jednego z zasłużonvch przedstawicieli 
polskości w Gnieźnie. 

Gesto rozsiane czerwone dachv 
domków podmiejskich znacza. któredv 
przeszła stona nruskieso zdobvwcv. 
To przedewszystkiem domki sprowa- 
dzonego robotnika піетіесКіесо, któ- 
rv ma wvkonvwać przednia straż wo- 
bec obleżonego miasta, iako konku- 
rent polskiego proletarvatu w fabrvce 
i przy robotach publicznvch. Rzad 
nader sprytnie zabeznieczvć sie starał 
jego misvę. Robotnik-kolonista otrzy- 
mał dom i morge ziemi tvlko, aby 
musiał zarabiać na żvcie dodatkowo 
jeszcze, no za obrehem swero mate- 
go gospodarstwa. Doniero dalei w ołab 
powiatu ciagna się właściwe kolonie. 

Doznaie się wrażenia fizycznego 
wprost hóln. 

Gniezno na terenie niemieckim! 
Na mile wokoło, w którvmkolwiek 
kierunku od miasta—już tv!iko niemcv! 

Zdala nad miastem, jeszcze dziś 
polskiem, jak maszty іопасесо statku, 
strzelają w niebo wieże Piastowskiei 
katedry. Осатпіа wstvd grvzacv. żal 
i naistraszniejsze ze wszvstkiego nczu- 
cie bezsiłv. Cóż stanie sie intro? 
Сту cud tvlko zdoła zbawić orle Le- 
chowe gniazdo?... 


— Jeszcze tylko siedem wiek- 
szvch majatków w powiecie—ohiaśnia 
mój przewodnik — zostało w naszem 
reku. Tu kalanizacyva najświetnieisze 


zebrała nlonv! Wesoło migają czerwone 
domki niemieckie, gdv wracamv ku mia- 
stu. Svte, heznieczne. zadowolone. Wra- 
żeniu temn daie wvraz głośno. 

— Суу zadowolone — podeimuie 
mecenas Karniński — to inna snrawa. 
Właśnie tu, jakby nemezis kierowała 


losami niemieckiego podboju, wszczął 
sie ruch socvalnv wśród kolonistów, 
którv wiele musiał dać do mvślenia 
w Berlinie. Przecież w Gnieźnie obra- 
dował ów głośny zjazd. na którym 
padło hasło wywłaszczenia —niemiec- 
kich wielkich właścicieli ziemi. Pv- 
tanie także, czy długo panować bedzie 
sielankowv spokój w tvch małvch, 
ładnvch robotniczych domkach, które- 
mi nas okrażono. Pewnego dnia mie- 
szkańcv ich, dowiedziawszy się, że są 
także misvonarzami niemczyzny, mogą 
zanvtać słusznie: „Dlaczego ту тату 
bvć garsi?..* Dlaczego maja Бу gor- 
si! Kolonista-rolnik rozpiera sie na 
rozległem gospofarstwie, a jego sa- 
siad, kolonista-robotnik, którv przecież 
także jest potrosze rolnikiem, musi za- 
dawalniać sie jednomorsgowvm skraw- 
kiem. Gdzie snrawiedliwość?.. I zdaje 
mi sie, że nie trzeba bvć bardzo prze- 
nikliwvm, aby odczuć. że w tvch sno- 
kojnvch na pozór chatach osadniczych 
tli się jeszcze zarzewie anłagonizmu, 
którv może zgotować rządowi groźne 
niesnodzianki! 

To wszvstko jest możliwe. Ale 
tvmczasem nic nie jest w stanie zmie - 
nić tej strasznej świadomości, że do- 
koła rozlewa sie już morze ohbcega 
żywiołu i że fale iego coraz bardziej 
podmvwajaą brzegi gnieźnieńskiej wv- 
snv. Jak przez rózgi. wśród szeregu 
niemieckich sadvb. zbliżamy się do 
osaczonego miasta. 


ж 


A jednak dzieie się coś, co zdaje 
się bvć rzeczywiście cudem! 

Od szeregu lat trwa wvtężony 
nanór na Gniezno. Wazkim. lecz nie- 
przerwanvm prawie pasem niemieckiej 
osiadłości opasano ie zewszad. Wiel- 
kie obszary kolonizacvjne dochodza 
z раги stron aż pod iego тигу. We- 
wnatrz odbvwa się znanemi środkami 
nieustanny nroces „wzmacniania niem- 
czvznv*. Zdawało się, że dni nie- 
szczesnego miasta sa policzone i że 
nic nie jest w stanie odwrócić od nie- 
go narodowei zagładv. 

Rzecz zdumiewająca. Jakby żv- 
cie chciało drwić z ludzkich rachub, 
dzieje sie coś wrecz przeciwnego. 

Polskość w Gnieźnie jest silna 
i liczebnie. i kulturalnie. i maiatkowo. 
Jest tn kwitnacv nolski handel, sa fa- 
brvki, banki, ksieoarnie, stowarzvsze- 
nia. pismo codzienne. Wszvstko to 
mogłohv bvć iednak tylko szczatkiem 
zamieraiacei siłv, Wcale nie, Żvwioł 
polski w mieście nietvlko nie cafa сіе, 
lecz rośnie. W ciagu ubiesłvch lat 
dwudziestu przyhvło niemców 44. 
polaków 55%. Zapewne, zaważył tu 
na szali nrzvnłvw ludności ubooiej, 
wyciśnietej zkądinad przez koloniza- 
cve. ale proces ten ma przeciwwage 
w nienstaiacvm i bardzo forsownvm 
imporcie niemców. Jeszcze wvmow- 
niejsze sa cyfrv szczegółowe, W cia- 
gn ostatnich szesnastu lat liczba skle- 
nów niemieckich wzrosła 7 917 na 
258. polskich z 173 na 248. Liczba 
rzemieślników polaków wzrosła z 340 
па 406. niemców spadła z 176 na 136. 
Te dane nabieraia właściwego znacze- 
nia dopiero wtedy, gdy zaopatrzy się 


ie w niezbędny komentarz. gdv uprzy- 
tomni się, że rzemieślnik-polak boj- 
kotowanv jest systematycznie przez 
wszystkie władze publiczne, gdv niemiec 
doznaje na każdym kroku opieki, jest 
faworvzowany, zagarnia sute subwencyve. 

To dziwne napozór zjawisko. któ- 
re tvle niepokoiu sprawia rządowi pru- 
skiemu. znajduie przecież wvtłoma- 
czenie w równie prostem, jak nieubła- 
ganem prawie życia: konieczność walki 
о bvt wykształca zdolność wsnółza- 
wodniczą. system protekcyjny niszczy ja. 

Osadzony w Gnieżnie niemiec, jak 
wszedzie w Wielkopolsce. cznie się 
przedewszvstkiem narzedziem nolitvcz- 
nem i zupełnie słusznie każe sobie 
płacić za swą wviatkową role, Czem- 
kolwiek jest, staje sie tu rentverem 
państwa i na jego koszt pragnie żvć 
z jaknaimnieiszvm osobistvm wysił- 
kiem. Jak oddziaływa cieplarnia rza- 
dowa na pionierów niemczvznv w mia- 
stach, o tem szczególnie wymownie 
poucza przvkład niemieckiego rzemio- 
sła. Pewność monopolu przv wszel- 
kich robotach nublicznvch. obok checi 
żvcia bez troski, prowadzi rzemieślni- 
ka niemieckiego nierzadko do cichej 
spółki z polskim warsztatem. Niemiec 
schodzi do roli firmowego przedsie- 
biorcv—i nżvwa za grosz łatwo 7gar- 
niętv. polak pracuie — i doskonali sie. 
Że istotna siła gospodarcza przechwla 
sie na jego strone, iest to їп? tvlko 
naturalny wvnik warunków. Coraz cze- 
&сїеї też słychać, jak ten sam nrze- 
mvsłowiec polski. którv miał zniknać 
niebawem zupełnie z powierzchni zie- 
mi. rozszerza koło swych klientów — 
wśród niemców. 

Bezradnie natrzy na to potężne, 
samego tviko Rosa boiace sie pań- 
stwo pruskie. Сау? zapobiedz temu, 
znaczv zmienić svstem i dopuścić wol- 
па gre sił. Wtedy jednak otwarłybv 
sie nowe persnektvwv rozwoin żvwio- 
łowi polskiemu. którv obok dowie- 
dzionej їп? zdolności do żvcia. rozno- 
rzadza jeszcze jednym wielkim atutem, 
nieobecnym no stronie niemieckiej: 
goracem umiłowaniem ziemi, o którą 
się walka rozorvwa. 

Kato zaklete!.. 

W tem kole ugrzezła 
zdobycia Gniezra. 


także idea 


Kraków A. Chołoniewsk:, 


ОССЕ саара SS o 


Cud morzə. 


| zaszła ciemność — a tęczowa dracą 
Zassła starozna orożna Loen dłonia,— 
Zagasły awiardy, siane wolą Вода, 
Zaaasło słońce nad przestrzenna tonią.. 


Rvrearze mroków —od złoteao broaa 
Niebins po ołehie przeności sie ronią. 
Mi*czem riamnicv ciakac jasność prrga— 
Gdzie Człowiek przyległ uznojorą skronią. 


Padł miecz .. krew strucą wieńczy lstnień 
stronie, 
Od żródeł hálu — w dal-onarów rzeką 


Ryją^ koryto skroś granitów łoże.. 


A kiedy rzeka washrzła w krwi morze, 

7 maieł araanu |utrznia ohłok monje, 

Ścieląc deszcz srebrny w przestrzenia — 
dalevo .. 


WALENTY ZIELIŃSKI. 
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W połowie Listopada r. b. odbył 
się w Londynie, w wielkiej hali księ- 
cia Alberta, wiec w sprawie głosowa- 
nia kobiet do parlamentu. 

Chodzi o pewien krok dosyć 
umiarkowany, mianowicie, o nadanie 
prawa giosowania tylko milionowi KO- 
biet, posiadających meruchomości, lub 
wynajmujących na swoje imię mieszka- 
nia 1 opłacających z tego tytułu po- 
datki. 

Więc nie jest to jeszcze bynaj- 
mniej rownouprawnienie polityczne ko- 
biet z mężczyznami, guyz mężczyzn, 
mających prawo giosowania, jest prze- 
5210 siedem milionów, a nadto męż- 
czyzm mają prawo takze być wybie- 
ranymi do parlamentu, czego kobiety 
jeszcze nie ządają. 

Na temat upośledzania politycz- 
nego kobiet przemawiało dwanaście 
osob z rzędu w ciągu kilku godzin— 
przyczem budująca była jeanomyśl- 
nosć i mówców, i słuchaczy, choć 
imowcy przedstawiali rózne organiza- 
суе, 1ożne partye polityczne 1 różne 
kraje, aż po kolonie angielskie na po- 
łudniowej półkuli, gdzie równoupra- 
wnienie polityczne kobiet już istnieje. 

Konserwatysci i liberałowie wspoł- 
zawodniczyli w wymownej obronie 
prawa kobiet do udziału w wyborach 
parlamentarnych, jeśli te kobiety za- 
stępują mężczyzn w odpowiedzialno- 
ści za podatki. 

Wsród publiczności kursowały 
ogniste wezwania, by właścicielki do- 
mow i mieszkań odmówiły opłacania 
podatków, na nie nakładanych, dopóki 
nie będzie im przyznane prawo głoso- 
wania przy wyborach do parlamentu. 

Dziwna to jest rzecz, iż tyle agi- 
tacyi, tyle wieców i tyle mów po- 
trzeba dla przełamania niczem nie 
usprawiedliwionego upośledzenia ko- 
biet w polityce. Zrozumiałem jest, że 
kobiety nie są zobowiązywane do słu- 
żby wojskowej, dla tego, że są słab- 
sze od mężczyzn. Ale jeśli ta słabość 
ma być usprawiedliwieniem dla ogra- 
niczenia praw, to musiałaby także stać 
się podstawą ograniczenia obowiąz- 
ków. Więc państwo musiałoby się wy- 
rzec podatkow z domu, który się sta- 
je własnością kobiety, o ile po za tą 
kobietą nie stoi mężczyzna, przyjmują- 
cy odpowiedzialność za nią. 

Jeśli kobieta ma narówni z męż- 
czyzną płacić podatki, jeśli prawo ją 
uznaje za zdolną do ponoszenia finan- 
sowych odpowiedzialności, to z tego 
wynika z nieubłaganą logiką zarazem 
jej prawo do pewnej kontroli nad fun- 
duszami państwowemi, na które ona 
się składa. 

Ta kontrola finansowa jest pod- 
stawą parlamentaryzmu. Kto płaci po- 
datki, chce wiedzieć, na co użyte zo- 
staną, ma prawo wybierać przedstawi- 
cieli, którzyby kontrolę sprawowali. 
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Ta konsekwencya będzie musiała 
z czasem być uznana — i połączenie 
wysiłków kukudziesięciu organizacyi 
kobiecych, skupiających całą uwagę 
na ten jeden punkt, ze kto samodziel- 
nie płaci podatki 1 za nie odpowiada, 
ten przez to nabywa prawo do udziału 
w kontroli nad użyciem podatków, 
zgodnie z duchem demokratycznym 
nowoczesnego parlamentaryzmu — do- 
wodzi, że walka o prawa polityczne 
kobiet wchodzi na drogę praktyczną, 
na której zdobędzie to, co sobie za- 
mierza. 

Lecz cały ten ruch i hałaśliwa 
propaganda robi przy tem smutne wra- 
геше przesady 1 zaprzeczenia praw- 
dziwej kobiecości. 

Kobiety o słuszne prawa im na- 
leżne powinnyby walczyć po kobiece- 
mu, z uczuciem, taktem, godnością— 
a nie w sposób gwałtowny i czasem 
brutalny, jaki wymyślili mężczyźni dla 
pozyskiwania swych praw. 

Jeśli w życiu ludzkości nadchodzi 
epoka, w której głos kobiety będzie 
wysłuchany i zacznie wywierać Swój 
wpływ na koleje postępu moralnego 
i społecznego, to gios ten powinien 
byc kobiecym i działać mie siłą ma- 
teryalną, ale przedstawiać siłę ducho- 
wą, tak jak i w rodzinie szlachetna 
kobieta działą nie krzykiem, ani gro- 
żbą, tylko łagodnością i miłością. 

Tymczasem walka o prawa poli- 
tyczne kobiet jest walką, noszącą 
wszelkie piętna ujemne męzkiej agita- 
cyi społecznej. Więc me wnosi do 
życia społecznego pierwiastku istotnie 
kobiecego, tylko wykazuje w kobie- 
tach niektórych, coraz to liczniejszych, 
męzkie uczucia i aspiracye, męzkie 
skłonności do zdobywania praw gwał- 
tem. Stąd możnaby wnosić, że walka 
ta jest nieco przedwczesna, pomimo 
całej słuszności samych żądań, jakie 
stawia. 

Kobiety mają racyę żądać udziału 
w Życiu politycznem. Słusznem jest 
nie tylko, by głosowały na postów, ale 
także, by mogły być na posłów wy- 
bierane, bo poseł do parlamentu nie 
potrzebuje ani umysłowych, ani moral- 
nych kwaliiikacyi, nie dostępnych ko- 
biecie—zaś pod względem tzycznym 
tem bardziej nie powzebuje natężenia 
sił, niemożliwego dla kobiety. 

Ale jeśli udział kobiet w polityce 
ma wpłynąć korzystnie na jej uszla- 
chetnienie, to kobiety w polityce nie 
powinny przestawać być kobietami. 

Różnica płci nie jest tylko fizycz- 
na—ta różnica sięga daleko głębiej do 
właściwości umysłowych i moralnych, 
wskutek czego udział kobiety w ja- 
kiejkolwiek pracy męzkiej wpłynie na 
sposób i zakres wykonania tej pracy, 
tak jak udział kobiety w kierowaniu 
rodziną wpływa na losy rodziny. 


Jeszcze wiele brak współczesnej 
ludzkości do tego, by wszyscy mieli 
nalezne im prawa. Uznanie praw je- 
unosiek i grup społecznych odbywa 
się stopniowo, wskutek rozwoju mo- 
ташеро narodow. Dopóki całe narody 
są pozbawione praw, ım słusznie na- 
leznych, nic aziwnego, że nawet we- 
wrąuz narodow oswieconych 1 cywi- 
lizowanych prawa kobiet nie są do- 
statecznie uznane — podobnie jak też 
prawa rożnych upośleuzonych mniej- 
szych grup społecznych. 

Dopiero niedawno, i to w niektó- 
rych krajach, uznano prawo dzieci nie- 
zamożnych rodzicow do pewnego stop- 
nia ogolnego wyksztatcenia. А 10 
wszak jest pewno ważniejsze, niż pra- 
wa polityczne kobiet. 

więc pytanie główne, od którego 
zależy powodzenie agitacyi o prawa 
polityczne kobiet—to pytanie: czy po- 
zyskanie tych praw wptynie korzyst- 
nie na rozwoj praw innych jednostek 
i grup, dotąd upośledzonych? Lzy prze- 
to prawa kobiet stanowią najwazniej- 
szy 1 najbliższy krok dzis na drodze 
postępu ludzkości w zakresie przy- 
znawania praw słusznych tym, co do- 
tąd są pokrzywdzeni 1 uposiedzeni? 

Dotychczas przykłady nielicznych 
krajów, gdzie kobiety pozyskały pra- 
wa polityczne, zbyt są niedawne, aby 
dawały materyał do wnioskow i u- 
ogólnień co do skutków dalszego roz- 
powszechnienia praw kobiecych. 

Kobiety zdobywały wiele praw 
w ubiegłem stuleciu, a ten postęp 
ciągły, otwierający im coraz to nowe 
zajęcia i stanowiska, przedtem wyłącz- 
nie zajmowane przez męzczyzn, wska- 
zuje dosyć jasno, że i stanowisko wy- 
borcy oraz posła zostanie wszędzie, 
gdzie się szerzy europejska demokra- 
туспа cywilizacya, przyznane kobie- 
tom na równi z mężczyznami. 

Skutki tego rozszerzenia praw bę- 
dą zależeć od tego, jaki z nich uży- 
tek zrobią kobiety. Dowiodły one, że 
mogą nie gorzej od mężczyzn pełnić 
funkcye lekarzy, nauczycieli i niektó- 
rych urzędników państwowych—a funk- 
cye te często bywają daieko zawilsze, 
niż czynności wyborców lub posłów. 

Dopóki jednak kobieta żąda praw 
tylko w duchu współzawodnictwa 
z mężczyznami, pozyskanie przez nią 
takich praw niewielki wpływ wywrze 
na życie społeczne. Dopiero gdy prze- 
ważającym motywem poządania praw 
będzie istotna chęć współpracownictwa 
z mężczyznami, uzupełnienia ich pracy 
w kierunku i zakresie, dla nich mniej 
dostępnym — wtedy dopiero kobiety 
równouprawnione będą umiały skorzy- 
stać z nabytych praw dla dobra po- 


wszechnego, wiedząc, że każde no- 
wozdobyte prawo pociąga za sobą 
nowe też i trudniejsze obowiązki i od- 
powiedzialności. 

Wincenty Lulosławski, 


Londyn, 


Bol. Limanowski. 


Okiem siedemdziesięciopięcio-let- 
niego starca ogląda się Bolesław Li- 
manowski na swoj długi, czynny Zy- 
wot, pełen zarówno prac, jak przygod. 
Historyk-uczony, publicysta, dziatacz 
społeczny, uczestnik Walk narodowych, 
więzien 1 dwukrotny wygnaniec Z Oj- 
czyzny — zasiużył sobie dobrze па 
skromną maniiestiacyę czci, jaka spo- 
tyka go w związku z poiwiekową 
rocznicą działalnosci pisarskiej, 

ĆCziowiekiem czynu jest Limanow- 
ski nadewszysiko, przez cały bieg 
swego zycia. Nie przestaje nim byc 
takze wtedy, gdy za wątkiem tenden- 
cyi-idei zdązające pióro grupuje iod- 
twarza obrazy przeszłych zjawisk. 

Ur. 1530 r. na Inilantacn polskich, 
uczy się w Dorpacie, Moskwie 1 Pa- 
ryżu i w zaraniu życia już zaczyna 
ciernisty zawod bojownika o „jutrznię 
przyszłego dnia". Studyuje w Paryżu 
ekonomię społeczną i matematykę, ale 
pilniej bodaj odwiedza Mierostawskie- 
go szkołę wojskową, gdzie wykład 
przeplatany jest praktycznemi ćwicze- 
niami bronią. Z odgłosem pierwszych 
maniiestacyi w kraju, w kwietniu 1561, 
wraca i zaciąga się w Wilnie do ko- 
mitetu, przygotowującego najnieszczę- 
śniejszy z naszych zbrojnych wybu- 
chów. Nie jest mu jednak przezna- 
czone brać czynnego udziału w wy- 
padkach. Po maniiestacyi 20 maja zosta- 
je ujęty i zesłany na najdalszą rosyjską 
północ, do archangielskiej guberni. 

Osiem lat trwa wygnanie, które 
Limanowski skraca sobie, w miarę mo- 
żności, pracą naukową. W r. 1809 za 
amnestyą wraca do kraju. Wraca 
„przeistoczony* pod wpływem ukrad- 
kowej lektury wygnańczej: narodowe 
swe ideały rewolucyjne wiąze odtąd 
ze społecznemi. l zaczyna ruchliwy 
swój, cierniami najeżony żywot. Jest 
robotnikiem fabrycznym, nauczycie- 
lem, ogłasza artykuły z dziedziny nauk 
społecznych. Osiada we Lwowie, gdzie 
uzyskuje stopień doktora iilozoiii na 
podstawie rozprawy „Socyologia Au- 
gusta Comte a", ogłasza mnóstwo prac 
drobnych, broszury: „Kwestya robotni- 
cza” i „Losy narodowości polskiej na 
uląsku*, oraz rozprawę о utopistach 
Morusie i Campanelli. Równocześnie 
jednak rozwija czynną propagandę 
w kołach robotników lwowskich, gro- 
madząc dokoła siebie coraz liczniej- 
szy zastęp wyznawców nowej idei. 
To staje się dla niego wyrokiem, 


W r. 1879, na rozkaz namiestnika, 
hr. Alfreda Potockiego, wydalony zo- 
staje z granic Austryi. Po raz drugi 
idzie na tułactwo — tym razem. mające 
trwać lat dwadzieścia osiem—przemie- 
szkując w Paryżu i w Szwajcaryi. 
Zmuszony do ciągłej walki o chleb 
powszedni, na który zarabia kolejno, 
jako fotograf, korektor i urzędnik pry- 
watny, bez nadziei ustalenia sobie lo- 
su, cierpiąc często niedostatek, jest 
nieznużenie i zdumiewająco czynny, 
jako organizator, publicysta i uczony. 
Sypie się znowu deszcz broszur agita- 
cyjnych, z których dwie: „Patryotyzm 
i socyalizm* i „Rewolucya polityczna 
i społeczna" stanowią wykład progra- 
mowy idei Limanowskiego. 

Pracuje pośród tego, jako historyk- 
badacz i historyk-popularyzator, snu- 
jąc wszędzie nić swych polityczno- 
społecznych ideałów. Jako populary- 
zator, wydaje „Powstanie narodowe 
1863 т.“, „Stuletnią walkę narodu pol- 
skiego o niepodległość", „Historyę Li- 
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twy, „Rok 1793“. W kierunku ściślej 
naukowym ogłasza „Historyę ruchu 
społecznego w drugiej połowie XVIII 
w.',  „Historyę ruchu społecznego 
w XIX stuleciu“, „Historyę demokra- 
cyi w Polsce* i ostatnią, przed kilku 
miesiącami ogłoszoną, monografię o St. 
Worcellu, wydaną już osobiście w kra- 
ju, do którego, po długoletniem wy- 
gnaniu, powrócił Limanowski w r. 1907. 

ycie, przeżyte pięknie, bo wśród 
pracy, pełnej zaparcia się osobistego 
i ciągłej ofiary, wierność przekona- 
niom, okupiona cierpieniem, które po 
męsku umiał znosić, charakter, jak kry- 
ształ, czysty, obok prawdziwie gołę- 
biej dobroci i miłości ludzi, dają sę- 
dziwemu weteranowi pióra i czynu 
pełne prawo do szacunku także tych, 
którzy rozejść się z nim muszą w po- 
glądach na tak trudną zresztą do wy- 
łowienia „prawdę dziejową”, jak i па 
trafność dróg, zmierzających ku osiąg- 
nięciu największej sumy szczęścia na- 
rodowego i ludzkiego. Ch. 


Edw. Wittig. 


Grupa dzieci w basenie. 


« Nowe dzieło polskiego rzeżbiarza. 


Na dalekiem Podolu, w oranżeryi 
pałacu państwa Szczeniowskich, przy- 


szły historyk rzeżby polskiej będzie 
musiał szukać całego szeregu prac 


Edwarda Wittiga. 

Jest tam grupa trojga dzieci, usta- 
wiona w owalnym basenie, w której 
jawne już w dawniejszych dziełach mi- 
strzostwo kompozycyjne Wittiga wy- 
trzymało ogniową próbę. Zadna linia 
tu nie wybiega po za obręb kompo- 
zycyi, wszystkie prowadzą oko ku cen- 
trum, co nadaje dziełu wybitne sku- 
pienie. l prawie ze ździwieniem spo- 
strzegamy, przy bliższej орѕегмасуі, 
że grupa cała uchwyconą jest w ruchu, 
że wewnątrz kompozycyi linie igrają 
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swobodnie, prawie kapryśnie. Tenże 
wysoki umiar artystyczny charaktery- 
zuje i interpretacyę tych ciałek, tak 
subtelną i miękką, że marmur ciałem 
żywym prawie być się wydaje, a je- 
dnak tak oszczędną w szczegółach, 
że całość kilku tylko planami jest de- 
terminowana. 

Ponad basenem czuwa postać nie- 
wieścia,w peplum oddziana, odsłania- 


jące przepyszne ramiona. I w niej 
przedewszystkiem uderza nas dostoj- 
ność i spokój, prostotą kompozy- 


cyi się tłumaczące. Nic to, że w je- 
dnym z profilów postać ta wyraźnie 
idzie naprzód, że szatę z tylu rozwiał 
wiatr i że fałdy rozbiegają się dooko- 


ła sandału, niby kręgi wody dookoła ka- 
mienia, co spokój jeziora zmącił, Во 
tak samo, jak wodne kręgi, słabną і iał- 
dy, w miarę, jak się od centrum odda- 
lają, jużna biodrach lekko tylko i sy- 
metrycznie falując, ku przodowi zaś 
znikając zupełnie. I dumna, obojętna 
stoi przed nami bogini. 

A gdy słońce na posąg padnie, 
bogini staje się kobietą: na ustach 
uśmiech igrać poczyna, oczy się roz- 
twierają, przecudna ręka, o blok mar- 
muru wsparta, nabiera życia i pulsuje 
krwią. Poczekaj chwilę, a zacznie fa- 
lować biust, z kamienia kuty,i zadrga 
ją śnieżne ramiona. Majaczy się pra- 
wie legenda o Pigmalionie. 

Z przeciwległego krańca oranżeryi 
patrzy się na to biust pana domu. Ba- 
jeczną jest jego charakterystyka. Ta- 
kimi musieli ongi być ci bracia-szlach- 
ta kresowi, co wiek swój sterali na 
walce z tatarzynem. Ale i tu, po za 
poszukiwaniem wierności charakteru, 
dominuje czysto rzeźbiarski moment 
syntetyczności modelowania. Dwa je- 
dynie plany, lekko wygięte, determinu- 
ją całą twarz; obcisły żupan, wązkiem 
pasmem guzików wstrzemięźliwie or- 
namentowany, krańcową prostotę inter- 
pretacyi wprost narzucał. Dlatego tu 
biust ten jest równie architektonicz - 
nym, równie monumentalnem dziełem, 
jak renesansowy pałac. 


Edw. Wittig. Basen w огап?егуі. 


Portret p. Szczeniowskiego. 


Edw. Wittig. 


I czwarte jeszcze dzieło w tej oran- 
Żeryi stoi: zawadyacki portret dziesię- 
cioletniego chłopca, świetny w ruchu 
i bogaty w kolory. 

Różnemi więc są tematy tych 
dzieł, innym ich charakter, a je- 
żeli mimo to między niemi wszystkie- 
mi jest ta jedność duchowa, nie po- 
zwalająca nam ani na chwilę wątpić, 
że jeden artysta jest twórcą ich, to bę- 
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Edw. Wittig. Portret p. Szczeniowskiej. 


dzie to tylko nowym dowodem, że 
istotną treścią dzieła sztuki plastycz- 
nej są te czysto malarskie, ewentual- 
nie rzeźbiarskie, problematy linii, kolo- 
ru i kompozycyi, których błędne roz- 
wiązanie gubi dzieła, choćby najgłębiej 
po literacku pomyślane a mistrzow- 
skie: pozwala mówić o majestacie ob- 
razu, tematem którego jest parę stat- 
ków kuchennych lub jabłek kilka, je- 
żeli malował go Chardin lub Cizanne, 
Czesław Poznański. 


Nowy biskup gnieźnieński. 


Po długotrwałem interregnum, datują- 
cem się od śmierci Ś. p. biskupa sufragana 
ks. Andrzejewicza, rząd pruski porozumiał 
się z Kuryą rzymską w sprawie wakujące- 
go przy prastarym tumie w Gnieźnie tronu 
biskupiego. Jak doniosły telegramy, ingres 
do katedry odbędzie dotychczasowy kano- 
nik Kapituły tamtejszej, ks. Kloske. Dobrze 
poinformowane, niemieckie pisma katolic- 
kie utrzymują, że na stanowisku biskupa 
sufragana gnieźnieńskiego nowy nominat 
przebywać będzie krótko, ma to bowiem 
być tylko pomost, 
rzucony Ku „wy- 
spie  tumeckiej* 
(pałacu агсубіѕ- 
kupiego) w Po- 
znaniu. Ludność 
polsko - katolicka 
w Wielkopolsce 
przyjęła  wiado- 
mość nominacyi 
ks Kloskego bez 
niechęci; kapłan 
ten bowiem po- 
chodzi bądź co 
bądź z rodziny 
polskiej (Klus- 
ków), w rodzi- 
nie jej przeważa 
język polski,asam 
biskup obecny, 
jako wikaryusz, następnie proboszcz i ka- 
nonik, przeżył większą część życia w W. 
Ks. Poznańskiem. Będąc nauczycielem re- 
ligiii egzaminatorem w słynnej szkole kró- 
lowej Ludwiki w Poznaniu, gdzie Polki skła- 
dają egzaminy państwowe, ks. Kloske umiał 
sobie zaskarbić miłość i wdzięczność uczniów 
tr. 


Ksiądz Kloske 


Poznań. RER 


Żona Tołstoja idzie dowiedzieć się o zdro- 
wie męża. 


Peciąg, gdzie mieszkała rodzina Tołstoja. 


Ostatnie chwile i pogrzeb L. hr. Tołstoja. 


— Ileż ludzi cierpi na świecie sa- 
motnie, a was tylu koło mnie jednego. 

Słowa te, jako łabędzi śpiew, pa- 
dły z ust wielkiego starca do corki 
Tatiany, a po nich nastąpiła już ostat- 
nia, pełna trwożliwego oczekiwania noc 
w Astapowie. 

O śnie nikt nie myślał. Napięte 
nerwy rozprzęgały się coraz bardziej. 
Nie zdając sobie sprawy, wszyscy, na- 
wet na stacyi, mówili szeptem, jasgdy- 
by u łoża chorego. 

Noc dźdżysta, jesienna... Wicher 
gra żałobnie.. Ponuro.. Bez przerwy 
widać snujące się cienie ludzkie, śpie- 
sznie biegające od domku, gdzie do- 
gorywał już chory, do stacyi. To sa- 
mo dzieje się pod oknem historyczne- 
go dziś pokoju, gdzie dotąd było ci- 
cho i spokojnie—teraz zaś ciągle uka- 
zują się nowe postacie, tonąc w gę- 
stej mgle nocnej. 

— | cóż?—stałe pytania, któremi 
zasypują każdego, kto wraca na stacyę. 

Blade, przygnębione twarze po- 
wracających nie budzą nadziei. Nagłe 
pogorszenie, które nastąpiło około 2-ej 
w nocy, każe oczekiwać tragicznego 
rozwiązania. 

Chory po kilku sercowych atakach 
stracił przytomność, która już nie wró- 
ciła. 

O godzinie 5-еј w nocy nie zo- 
stawało już iskry nadziei. Pobiegli do 
wagonu, w którym zamieszkiwała ro- 
dzina Tołstoja, by zebrać ją u łoża 
umierającego. 

Poczęła się rozdzierająca tragedya 
żony, Zofii Andrzejówny, dopuszczo- 
nej do męża dopiero wtedy, gdy stra- 
cił wszelką świadomość. Аіатапа 
i zrozpaczona daremnie czekała choć 
na mały, krótki przebłysk władz umie- 
rającego, z wyrazem nieopisanej męki 
wpatrując się w gasnące lica tego, 
z którym nierozłącznie przeżyła 48 lat 
własnego życia. 

Ikumen klasztoru, starzec Warso- 
nofiusz, próżno stara się przedostać do 
łoża konającego. Rodzina, według ostat- 
niej woli umierającego, kategorycznie 
odmawia dostępu. 

— Zginęła dusza! — mówi starzec 
i, pomówiwszy coś z rotmistrzem żan- 
darmów, odchodzi na stacyę. 

O godzinie 6-еј zrana Tołstoj 
jakby obudził się, zajęczał, wyciągnął 
się, głęboko westchnął i... skonał. 


Specyalna korespond. Swiata”. 


Podniesiono powiekę, na którą padł 
mdły promień świecy. Oko jeszcze za- 
reagowało, lekko poruszyła się głowa, 
lecz wkrótce wszystko się skończyło. 

Była godzina 6 z minutami... Ago- 
nia trwała ledwie З minuty. Z trzas- 
kiem otworzył się lufcik i czyjś głos 
przez łzy zawołał: 


— Umari! 
Wszyscy obnażyli głowy. Syn 
zmarłego, stojący wraz z innymi pod 


oknem, zachwiał się—podtrzymano go 
i wprowadzono do pokoju. Ро chwili 
wyszedł z domu przyjaciel Boulangć: 

— Tak, niema go już więcej! — 
i serdecznie zapłakał. 

Znów ukazała się na dworcu figu- 
ro starca Warsonofiusza. 

Ranek mroźny, słoneczny... Plat- 
forma stacyi, niewielki dworek przed 
domem naczelnika stacyi, gdzie leżą 
prochy zmarłego i przylegająca okoli- 
ca, zapchana tłumem. W miarę przy- 
bycia pociągów liczba wzrasta coraz 
bardziej. 

Przyjechali artyści ze szkoły ma- 
larstwa i rzeźby robić maskę pośmiert- 
ną i odcisk prawej ręki. Przyjechał 
także znany malarz Pasternak dla wy- 
konania portretu. 

Wkrótce przywieziono też trumnę. 
Dębowa, wewnątrz obita cynową bla- 
chą, bez krzyża na wieku. 

Hr. Tołstojowa własnemi rękoma 
poprawia i układa wszystko wewnątrz, 
mówiąc złamanym głosem do otoczenia: 

— Gdy umrę, i mnie pochowajcie 
w sosnowej trumnie ze zwyczajnych 
desek... 

Około godziny 12-еј na słacyę za- 
jechał nadzwyczajny pociąg żałobny, 
złożony z czterech wagonów pasażer- 


skich i jednego, przeznaczonego dla 
ciała. 
Około 1-ѕ2еј popołudniu wpusz- 


czono publiczność dla pożegnania zmar- 
łego., 

Smierć prawie nie zmieniła wiel- 
kiego starca. Lice spokojne, tylko su- 
rowy za życia wyraz stał się bardziej 
miękkim, łagodnym. Ręce złożone na 
piersi. Ubrany w swój ulubiony za ży- 
cia strój: sukienne pantofle, spodnie 
i czarną, ściąganą bluzę. Około trum- 
ny dwa wieńce, jeden z pięknych, bia- 
łych chryzantemów. Trumna wysoka 
wznosi się na katafalku, przesłonięta 
lekkim, muślinowym całunem. 
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Hr. Tcłstojowa (w białym szalu na głowie) 
pod oknem, gdzie leży jej mąż. 


Bez końca snują się pragnący po- 
żegnać drogie dla wszystkich prochy. 
Chwila wzruszająca nad wyraz. 

Jakiś siwy, jak gołąb, starzec czoł- 
ga się ku trumnie, szlochając, jak dzie- 
cko. Jakaś matka prowadzi małego 
chłopca: 

Patrz i nie zapominaj nigdy! 

W tłumie przeważa szara, ludowa 
masa. Każdy chce powiedzieć ostat- 
nie „żegnaj“ zmarłemu. Sznur, usta- 
wiony gęsicgo, zda się nie ma końca. 

Juz przygotowują się do wniesie- 
nia ciała do wagonu. Naczelnik stacyi 
niesie dębowe, jasno polerowane wie- 
ko. [rumnę otacza naokoło rodzina. 
Wśród tłumu szmer: 

- Już wynoszą! 

Ukazuje się wysoko podniesiona 
trumna. Wszyscy obnażają głowy. Roz- 
lega się miarowe i żałosne: 

— Wieczny odpoczynek racz mu 
dać, Panie! 

Trumnę niosą synowie Tołstoja. 
Hrabina, podtrzymywana przez otocze- 
nie, idzie tuż za ciałem. 

Próżne są wszelkie wysiłki poli- 
cyi. Tłum przed żałobnym pociągiem 
śpiewa w dalszym ciągu i rośnie do 
nieskończoności. 

Słońce po raz ostatni złotym swo- 
im blaskiem zalewa wyraziste lica wiel- 
kiego starca, mrożny wicher porusza 
i muska siwą brodę. Р 

Wagon głucho się zamyka... Swis- 
tek... i pociąg bez dzwonków, powoli, 
bardzo powoli rusza ze stacyi. 


Astapowo, 7 i 5 listopada. 


II. 


Dawno już bardzo, w latach mło- 
dości, hr. Tołstoj szczególnie umiłował 
jedno wzgórne miejsce w lesie w swym 
rodzinnym majątku, w Jasnej Polanie. 
Wiele godzin spędził tam ze swoim 
starszym bratem i z przyjacielem Czert- 
kowem. Gawędzili, marzyli. Tu pewne- 
go razu powzięli mocne postanowienie, 
iż należy całe swoje życie oprzeć tyl- 
ko na prawdzie! Wtedy na pamiątkę 
tej chwili Tołstoj ułamał zieloną gałąź 
i posadził do ziemi. Odtąd bardzo czę- 
sto przychodził tutaj, a pewnego razu 
podczas rozmowy tak powiedział do 
otoczenia: 

— Gdzie gnić, to już wszystko 
jedno! Zakopcie mnie tu, gdy umrę, na 
tym pagórku — tu przynajmniej dużo 
wspomnień. 

Wola Tołstoja została spełniona... 
Przed przybyciem ciała, jasnopolańscy 
chłopi nocą pociągnęli z łopatami do 


Mogiła Tołstoja na „Woronce”. 


t. zw. „Woronki*, oznajmiwszy, że sa- 
mi wykopią mogiłę, pracując wszyscy 
po kolei. 

O godzinie 7-ej zrana pociąg za- 
łobny przyjechał na stacyę „Kozłów- 
Zasieka*. 

Po drodze, gdzie przejeżdżano, 
wszystkie wsie, widać było, że czu- 
wają— światełka Iśniły w chatach, a cliło- 
pi tłumnie wylegali wśród linii kolejo- 
wej. Bliżej do Kozłowa snuć się już 
poczęły czarne od nocy gromady mło- 
dzieży. 

Dokąd? 

Do Jasnej Polany! 

Tam nie będzie noclegu! 

To nic, chodzić będziemy do 
rana... 

Na stacyi, gdzie zajechano, były 
już tłumy. Wszyscy obnażyli głowy 
i zamarli, tylko słychać było szelest 
olbrzymiego. przyczepionego do dwóch 
wysokich dragów, płótna, które trzy- 
mali jasnopolańscy chłopi: 

Drogi Lwie Nikołajewiczu! Pa- 
mięć twego dobra nie umrze wśród 
nas, osieroconych włościan Jasnej Po- 
lany:—tak głosił napis na płótnie. 

Z tysięcy piersi rozległo się znowu: 

Wieczny odpaczynek racz mu 
dać, Panie! 

Chłopi jasnopolańscy па pasach 
wynoszą trumnę z wagonu. Po kolei 
zaczynają nieść ciało rozmaici przed- 
stawiciele rosyjskiego narodu. 

Na przedzie suną wozy z wieńcami: 

„рії spokojnie, jasne słońce Ro- 
syi.', „Wielkiemu Lwowi Tołstojowi!*, 
„Apostołowi prawdy i pracy!*, „Bojo- 
wnikowi. który nie mógł milczeć!*. 

Dopiero o 11 zrana żałobna, nie- 
skończona, zda się, procesya dotarła 
do Jasnej Polany. 

Ciało wniesiono do wnętrza domu. 
W drzwiach zastąpiła wejście wielka, 
barczysta postać syna zmarłego, Iliu- 
sza, który oznajmia, że na godzinę do- 
stęp do mieszkania będzie wzbroniony. 
Rozlega się głuchy, protestujący po- 
mruk tłumu. 

- Pozwólcie rodzinie pożegnać 
się ze zmarłym, potem i wy się poże- 
gnacie! wstawiają się do tłumu przy- 
jaciele rodziny. 

Tłum się uspakaja, niektórzy od- 
chodzą do parku. 


Za godzinę olbrzymi tłum znowu 
zaczął się przesuwać przez pokój, w któ- 
rym leźał zmarly. Ten і ów żegnał się, 
a niektórzy, zwłaszcza chłopi, całowali 
ręce nieboszczyka, Wielu klękało i we- 
dług zwyczaju robiło „ziemne pokłony*, 
bijąc trzykrotnie czołem o podłogę. 
Płakano. 

Około 3-ej po południu trumnę 
wyniesiono z domu, kierując się do 
miejsca wiecznego spoczynku na „Wo- 
ronce“. Po obu stronach drogi sznu- 
rem wyciągnęły się dwa łańcuchy: je- 
den z młodzieży, drugi z włościan. 
Mów, stosownie do woli rodziny, nie 
miało być żadnych. 

Oto trumna z ciałem zmarłego, na 
barkach studentów, wysoko wzniosła 
się na mogilnym kopcu i wolno zo- 
stała opuszczona do ziemi. 

- Na kolana! zawołał ktoś moc- 
nym, rozdzierającym powietrze głosem, 
i cały wielotysięczny tłum, jak jeden 
mąż, na kolanach złożył ostatni hołd 
Tołstojowi. 

Upadły jeszcze grudki szarej, zmar- 
zniętej ziemi... 

— Wielki Lew umarł! Oby speł- 
niły się jego nieśmiertelne hasła chrze- 
ścijańskiej miłości. oby mu ziemia lek- 
ką była! zawołał donośnym głosem 
jakiś wysoki starzec na kopcu mogil- 
nym 

Miast odpowiedzi jeszcze raz wszy- 
scy osunęli się na kolana... 

Tołstoj został pochowany. 

Ja. Н. We.. 


Jasna Polana, 9 listopa 1а 


L. hr. Tołstoj na łożu śmierci. 
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Na stacyi w „Kozłowie-7asiece”. 


Jubileusz rosyjskiego 
powieściopisarza. 


W tych dniach w kółkach literackich 
Petersburga obchodzono uroczyście 50-le- 
tni jubileusz najstarszego ze współczesnych 
powieściopisarzy rosyjskich, Piotra Bobo- 
rykina. Sam jubilat uchylił się od jakiegokol- 


wiek udziału w uroczystościach na jego 
cześć i wyjechał do Baden-Baden. 

Boborykin zajmuje dość dziwne sta- 

nowisko w literaturze rosyjskiej. Jest on 

nadzwyczaj płod- 

nym i pod tym 


względem może 
się równać z Kra- 
szewskim, Duma- 
sem i Jokajem. 
Powieści jego 
drukowano iczy- 
tano chętnie. Bo- 
borykin pierwszy 
z pisarzy гоѕујѕ- 
kich nauczył wy- 
dawców płacić 
wysokie honora- 
rva. Pomimo to 
pisarz tennie był 
i nie jest popu- 
larnym. 

W Boboryki- 
nie jest coś takie- 
go, co odwraca odeń serca krytykii publiczno- 
ści. Nie pomaga tuani styl wykończony, ani 
liberalizm autora, ani realizm jego kreacyi. 

Boborykin jest zbyt europejskim. Przy- 
jaciel Flauberta, Zoli, pisarz, który więk- 
szą część życia spędził za granicą, pa- 
trzał się na Rosyę przez pryzmat kultury 
zachodu. To też nie zawsze go rozumia- 
no, a gdy rozumiano, gniewał on trochę. 

Boborykina nazywają kronikarzem ży- 
cia społecznego Rosvi w ciągu ostatnich 
lat pięćdziesięciu. Z systematycznością chro- 
nometru pisał on co rok przynajmniej je- 
dnę powieść, której początek ukazywał się 
nieodzownie w pierwszym numerze orga- 
nu liberałów „Wiestnika Jewrcpy*. Po- 
wieść ta odgrywała się na tle wypadków 
roku ubiegłego: był głód, bohaterowie Bo- 
brykina jechali walczyć z tą klęską, bvła 
wojna, uczestniczyli w niej, budowali ko- 
leje w czasie gorączki spekulacyjnej, pra- 
cowali na niwie społecznej w ziemstwie. 

boborykin, jak się wyraził jeden z mó- 
wców jubileuszowych, stworzył dokładny, 
szczegółowy obraz Rosyi za czasów rzą- 
dów Pobiedonoscewa i on też ogłosił 
pierwszy koniec tej epoki, przepowiedział 
nastąpienie innych, lepszych czasów 


бү 


Piotr Boborykin. 


Petersburg, A JO A 


Akt |-szy. 


„Rusałka”. 


(Z powodu ostatniej premiery 
w teatrze Rozmaitości). 


W jednem z pism ilustrowanych 
niemieckich widziałem niedawno rysu- 
nek, będący oryginalną mięszaniną fan- 
tazyi z rzeczywistością. Artysta po- 
myślał sobie, co by to było, gdyby 
np. centaur bócklinowski nagle ukazał 
się na bulwarze, wśród gromady wie- 
deńczyków, raczących się popołudniu 
białą kawą, lodami i chłodnikami? 
І przedstawił tę scenę z prawdopodo- 
bieństwem, które by śmiało można na- 
zwać łudzącem, gdyby nie urągało rze- 
czywistości. Zadziwieni ludzie patrzą 
na niezwykłego konio-człowieka. Je- 
dna z dam, dalej siedzących, przykłada 
do oczu face à main, inne zrywają 
się lękliwie, jakiś pyzaty jegomość 
patrzy ogłupiały. Artysta umiejętnie 
przeprowadził całą gamę wrażeń, jakim 
mogła podlegać burżuazya, zaskoczona 
podczas kawiarnianego wypoczynku 
przez zjawienie się dziwotwora. Był to 
symbol fantazyii oryginalności, która 
mącispokójfilistrom: wkroczenie ekscen- 
tryczności w sferę banalnej prozy życia. 

Z podobnego założenia wyszedł 
Krzywoszewski w swej ostatniej ko- 
medyi, granej przed tygodniem po raz 
pierwszy na scenie teatru Rozmaitości. 
Co by to było, gdyby np. na polowa- 
niu w dobrach wielkiego magnata 
schwytano w lesie — rusałkę? Młodą 
rusałkę, z jagodami krasnej kaliny we 
włosach, leśną dziewoję, która jędrną 
nagość młodego ciała przykrywa lekką 
zasłoną splątanych fantastycznie traw ili- 
ści? I z tej hypotezy zrobił komedyę. 

Nie jest to tylko kaprys dramatur- 
ga, ani chęć podrażnienia słuchaczy 
widokiem plączącej się wśród ludzi 
leśnej menady. Autor nie wprowadził 
rusałki pod strzechę wioskową do ci 
chego dworku—ale kazałjej stąpać po 
dywanach i po woskowanej posadzce 
salonów arystokratycznych. Nie jest 
ona duchem, pląsającym wśród mocza- 


Rusałka 


(p. Lubicz-Sarnowska) i Faun (p. Roland) 


rów i gąszczów leśnych w poświacie 
księżyca—ale istotą dotykalną, z krwi 
i kości, nadobną dziewoją o połysku- 
jących iskrami oczach, drwiąco-weso- 
łym uśmiechu i perłowych ząbkach. 
Elfy szekspirowskie były niewi- 
dzialne dla oczu ludzkich. Puk, Oberon 
i Ariel przemykali się wśród gromady 
śmiertelników, jako cienie znikome, nie 
pochwytne dla zmysłów. Tylko ka- 
prys Oberona sprawił, że czuła i wiot- 
ka Tytania stała się widzialną dla Spod- 
ka z oślą głową, a za jej przykładem 
Goplana Słowackiego oplotłaswemi deli- 
katnemi rączkami szyjęrumianegochłopa. 
Dzisiejsza literatura роеіусхпа 
mięsza dowolnie urojenie z rzeczywi- 
stością, splata symbole z realizmem, 
sen z jawą, halucynacyę z oczywisto- 
ścią. Więc autor „Rusałki“ w kome- 
dyi satyrycznej mógł sobie pozwolić 
na pomysł, na któryby kręcono gło- 
wami przed trzydziestu laty, gdy po 
wieść i dramat rościły sobie preten- 


syje do eksperymentów naukowych, 
a gromadzenie dokumentów było obo- 
wiązkiem szanującego się realisty. 

Niech tam przysięgli zoile oceniają, 
jak autor „Rusałki“ rozwiązał pod wzglę- 
dem artystycznym trudne zadanie sko- 
jarzenia prawdy i urojeń w świetle co- 
dziennem, jak połączył leśną boginkę 
ze światem, w którym panuje wysoka 
kultura obyczajowa, konwenanse to- 
warzyskie i obłuda, ujęta w formę fa- 
shionable. 

Rusałka w sztuce Krzywoszew- 
skiego jest świeżym powiewem, aro- 
matem siół, łąk i lasów, wpadającym 
do komnat wielkiego książęcego zam- 
ku, w których tak często odurzająca 
woń perfum mięsza się z erotyczną 
atmosferą alkowy. Rusałka nie jest 
osobą działającą w sztuce, ale sym- 
boliczno-ideową jej ilustracyą. Repre- 
zentuje ona prawdę, nie tę ostrą, suchą, 
pedantyczną, ale prawdę pogańską, 
pół nagą, zdrową, młodość duszy, szcze- 
rość, swobodę—w stosunku do życia, 
ujętego w formułki, w przepisy kodeksu 
towarzyskiego, w szruby konwenansów, 
będącego wytwornie zorganizowaną 
komedyą pozorów. 

To ostatnie wyrażenie według mnie 
wyjaśnia najlepiej intencyę autora, któ- 
ry dał sztuce niezwykłe natężenie cierp- 
kości satyrycznej, nie owijając prawdy 
w gazę niedomówień i półsłówek. 

Mamy tu obraz  wielostronnej 
sprzeczności zewnętrznych form życia 
obyczajowego danej sfery z jego tre- 
ścią. Na ustach głównego reprezen- 
tanta magnateryi, ks. Benedykta Ole- 
skiego, frazesy szumne о służbie dla 
kraju, o społeczno-historycznem powo- 
łaniu wielkich rodów, a w gruncie 
rzeczy egoizm kastowy, drobne za- 
targi z chłopstwem о pastwiska, nę- 
kanie dzierżawców о raty niezapłaco- 
ne wskutek nieurodzajów. W stosunku 
do ludu pozory patryarchalne, paradı 
dożynkowa w staropolskich strojac'1, 
tańce chłopskie na trawnikach dzi- 
dzińca pałacowego, frazes о brataniu 


Akt Il-gi. 
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Kleczko (p. Rapacki), ks. Maciuś (penna Janecka), ks. Benedykt (p. Frenkiel) 


Akt IV-ty. Rusałka i Kleczko. 

się chaty z dworem, a w gruncie rze- 
czy kosmopolityzm, traktowanie niż- 
szych z góry, brak celowej pracy 
i działalności dla podniesienia oświaty 
i dobrobytu wieśniaka. Na ustach 
księcia i jego rodziny frazes bogoboj- 
ny, chełpienie się pobożnością błogo- 
sławionych przodków, hasła relizijne — 
a w gruncie rzeczy pobożność ze- 
wnętrzna, konwencyonalna, wielkie roz- 


luźnienie obyczajów. Pomimo fraze- 
sów о braterstwie z ludźmi pracy, 
solidarność z niezbyt czystemi robo- 


tami plutokracyi, z matactwami gryn- 
derskich szachrajów, a ciągłe frazesy 
pretensyonalne o wyższości kastowej, 
lekceważenie tłumu, który nie umie 
ocenić pańskiej łaski. 

Autor widocznie zna daną sferę, 
nie patrzał na życie magnackiej rezy- 
dencyi przez dziurkę od klucza. Zwła- 
szcza w akcie trzecim sztuki satyra 
staje się jadowito-groteskową i do- 
biega swego kulminacyjnego punktu. 
Z woli księcia pana, jego synek krnąbr- 
ny i kłamca ma dostać plagi na ko- 
biercu, tymczasem zasceną, w kom- 
nacie błogosławionej Kunegundy, córka 
ma lubieżną schadzkę z administratc 
rem, czelnym szubrawcem, który umie 
spieniężyć swoje umizgi i  wyłudzać 
podpisy fałszywe na wekslu. Słychać 
hałas za sceną; zamiast patryarchalnego 
wymiaru kary na młodego panicza księ- 
cia, wybucha wielki skandal. 1l jakiż 
z tego skutek? Dla godności i powagi 
rodu skandal się tuszuje, zięć milczy, 
ukołysany perswazyą teścia, młode 
książątko unika plag, ale natomiast 
dostaje dymisyę stary nauczyciel, któ- 
ry wpadł w niełaskę krnąbrnego mal- 
ca. Jako wdzięczność za długoletnią 
pracę, belfer, zamiast spodziewanej 
emeryturki, otrzymuje... fotografię księ- 
cia pana w polskim stroju z własno- 
ręcznym podpisem. Scena gorzka, bole- 
sna, a dziwnie prawdziwa, jakby pochwy- 
cona z natury migawkowym aparatem. 

Sztuka kończy się ironicznym 
zgrzytem, przy akompaniamencie zda- 


Rok V Ne 48 z dnia 3 grudnia 1910 r. 


Książe Benedykt Oleski. 


leka dolatujących dźwięków pieśni lu- 
dowej, która ma uświęcać zbratanie 
stanów i harmonię—wszech społeczną. 

Satyra cierpka, piekąca, bez trom- 
tadratycznej deklamacyi i demago- 
gicznego frazesu. Chcąc jej dać napię- 
cie i gorycz, autor skupił błyski ironii, 
kontrasty i cienie— dlatego jego kome- 
dya nie może być uważana za przekrój 
całej sfery arystokratycznej. Jest to 
obraz, malowany z natury, ale obraz 
życia i obyczajów pałacu książęcego 
w QOlesku, niekoniecznie wszystkich 
pałaców magnackich. Są gniazda wiel- 
kich rodów, w których kwitnie stara 
tradycya pracy dla dobra kraju, pro- 
mieniuje myśl obywatelska. Są pałace, 
w których kosmopolityczne obyczaje 
i narowy nie wyziębiły serc i nie za- 
mieniły dusz na sople lodu. 

Wiele jednak rysów najnowszej 
komedyi Krzywoszewskiego ma cha- 
rakter typowy, jest skupieniem, zge- 
neralizowaniem prawdy. Satyra os- 


Akt IV-ty. Rusałka i Faun. 
(ra nie wypłynęła tu z przekory, z 
demokratycznej brawury, ale z tego 
poczucia, że w naszych warunkach 
bytowania społecznego życie możnych 
tego świata winno być chwilą „w czy- 
nów arcydziele, zwrotką w poświęce- 
nia hymnie“. 

Niezależnie od zarzutów i usterek, 
jakie wytknęła krytyka, według mnie 
„Rusałka“, obok błędów, obok braku 
akcyi i spoistości dramatycznej, ma je- 
dnak pomysły zupełnie nowe, orygi- 
nalne, na scenie może przykre, ale rzu- 
cone Śmiało, z ciętą ironią. 

Nie kierowała zresztą 
niechęć stanowa, która jest 
i ujemną w każdej dziedzinie, u góry 
i u dołu. Wybrał dlatego zapewne 
dane otoczenie, ponieważ dawało mu 
także sporo materyału do ukazania na 
scenie kilku momentów z komedyi 
obłudy i egoizmu, starej, odwiecznej, 
jak cały ród człowieczy. 

Józef Kołarbmski. 


autorem 
marną 


Akt IV-ty 


Delegacya włościan. 


Józef Śliwicki w główniejszych kreacyach swego bogatego repertuaru. 


„Hamlet”. 


25-lecie artysty. 


Główny kierownik pierwszej sce- 
ny polskiej obchodzi w tych dniach 
25-lecie zawodu artystycznego. 

Na stanowisku reżysera u nas po- 
zostaje, z jednoroczną przerwą, od 
lat 5. Kierownictwo dramatu objął 
Józef Sliwicki w najcięższych, najkry- 
tyczniejszych czasach. Kto z nas nie 
pamięta tej epoki! Minęła przecież 
tak niedawno. Zle się wtedy działo 
z teatrem. Na ulicach zamęt i burza, 
w przybytku sztuki przerażające pustki. 
Były dnie, gdzie w kasie bywały 3, 
wyraźnie: trzy ruble. Rozprzężenie, nie- 
ład, ruina... 

Jeden człowiek znalazł się wów- 
czas, który nie poddał się wypadkom, 
nie dał się porwać oszołomieniu. | 

Tym człowiekiem był Józef Sli- 
wicki. Ale na to potrzeba silnej woli 
i wielkiej swego zawodu miłości. Jemu 
głównie zawdzięczać należy, że ten 
straszny moment scena nasza przebyła 
i stanęła znów na własnych nogach, 
ciesząc się dziś takiem powodzeniem, 
jak nigdy przedtem. Cokolwiek zatem 
się stanie, nazwisko Józefa oliwickie- 
go wyryje się w dziejach Teatru Roz- 
maitości niezapomnianemi, піе2та- 
zanemi niczem głoskami. Nie opuścił 
rąk ani na chwilę. Nie zwątpił. Nie 
stracił energii, ani zapału — a co waż- 
niejsza, równowagi. l zwyciężył... 

A kto wie, co by się było stało, 
gdyby rządowy teatr polski w War- 
szawie upadł był zupełnie, choćby na 
pewien przeciąg czasu...  Prawdopo- 
dobnie — jużby go wcale nie było. 

Więc to nie czcza pochwała dla 
dzisiejszego jubilata, nie banalny fra- 
zes lub supelatyw okolicznościowy. 
To jest prawda, rzeczywistym faktem 
poparta. 

Poza tem, jako artystę, cechował 
go przedewszystkiem szczery, gorący 
anieustający nigdy zapał do sztuki. Śli- 
wicki jest artystą na wskroś, całą du- 
szą, każdym nerwem swej wrażliwej 
natury. Czy, jako poetyczny Romeo, 
Henryk z „Dzwonu zatopionego“, Fer- 
dynand z „Intrygii miłości“, ojciec Ma- 
rek z „Konfederatów“, Fantazy w „De- 
janirze“, Zbigniew w „Mazepie*, czy 
jako Zygmunt August w Barbarze, lub 
Biskup w „Bolesławie omiałym*, czy 
jako amant w komedyi lub dramacie 
spółczesnym, lub nawet lżejszy amant, 
jako Albin ze „olubów*,  Żądełko 


Mistrz Henryk w „„Dzwonie zatopionym”. 


z „Krytyków“, Dolski z „Wielkiego 
człowieka“, czy—wymieniać dalej nie 
podobna, znamy go przecież wszyscy— 
zawsze przeważa w nim uczucie, po- 
parte usilną praca, sumiennem studyum, 
i zupełnem od- 
daniem się swej 
roli. Artysta 
w każdym calu. 
Nie znosi tanich 
efektów,szarży, 
złego tonu, try- 
wialnych środ- 
ków. Jestakto- 
rem zdużegote- 
atru i wielkie- 
go miasta. 
Niech więc 
będzie z nami 
jak najdłużej! 
Oto serdeczne 
i szczere ży- 
czenia, jakie mu w dniu dla niego uro- 
czystym złożyć powinien każdy, kto, 
jak on, dobra sceny pragnie na praw- 
dę. I słusznie. Boten utalentowany 
artysta, dzielny reżyser, miłośnik i znaw- 
ca teatru, posiada jeden jeszcze przy- 
miot: jest kochanym, miłymize wszech- 


Józef Śliwicki. 


miar zacnym człowiekiem. A. Br. 
А 
Na kaniec krótkie daty z życia i Ка- 


ryery artystycznej jubilata. Wstąpił w mło- 
dziutkim wieku, ucząc się poprzednio u $. p. 
Anastazego Trapszy, do teatru krakowskie- 
go, w r. 1885. Niebawem rolą księdza Ba- 
ryczki w  „Esterce* wybił się już ra 
wierzch. A potem grywał już Romea, 
Birbanckiego (w „Dożywociu*), Ruy Bla- 
sa, Fantazego, Zbigniewa, Giano Gia- 
niego, Konrada („Dziady*), Pułaskiego — 
i t.d. Przed czternastu laty debiutował 
w Warszawie, a przed 12 został zaanga- 
żowany na stałe do Rozmaitości. Nie 
będziemy wymieniali ról, w których grał, 
bo zbyt są świeżo w pamięci. W paździer- 
niku 1905 r. został głownym reżyserem 
Ustąpiwszy z tego stanowiska 1907, przed 
dwoma laty znów na nie powrócił. Nastę- 
pujące sztuki zostały przezeń wystawione: 

Lilla Weneda, Balladyna, Nowa Deja- 
nira, Powrót posła, Pierwiosnki, Bracia 
Lerche, Obrona Częstochowy,  Odsiecz 
Wiednia, Bogusławski i jego Scena, Kazi- 
mierz Wielki i Esterka, Edukacya Bronki, 
Górą Nasi, Inteligent, Karuzel, Раш Wa- 
lewska, Mesyaszowe czasy, Starościc uka- 
rany, Hrabina Cosel, Chrzest, Skiz, Słowo 
honoru, Papla, Szkoła Obmowy, Przy- 
wódca, Smocze Gniazdo, Siła rubla, La 
Bestia, Beatrix Cenci, Ewa Frank, Wesele 
w czasie Rewolucyi, Śpiew łabędzi, Sę- 
dziowie, Złota Czaszka, Hanusia, Krytycy, 
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Ferdynand w „jIntrydze i miłość”. 


Nauczyciel w ,,Hanusi”. 


Sen nocy letniej, Aktorki,  Odwieczra 
Baśń, Szczęście Frani, Sezon, Wenus, Kląt- 
wa, Halszka z Ostroga, Sufrażystki, Bo- 
gata Wdowa, Tajfun, barykada, Sen srebrny 
Salomei, Rusałka. 

Był też Śliwicki przez rok 1903 reży- 
serem Miłośników Sceny. Wtedy, oprócz 
innych rzeczy, wystawił tam trzy nieznane 
w Warszawie sztuki Ibsena: „Dziką Kacz- 
kę“, „Wroga шац“ i „Podpory Społe- 
czeństwa“. | 

Może kto ciekawy, ile ról grał Sliwi- 
cki w czasie swej karyery? Oto: 580. A ile 
razy występował na scenie? Nie mniej 
ani więcej, tylko 4989 razy. Wypada za- 
tem przeciętnie jedna nowa rola co dwa 
tygodnie i mniej więcej 200 występów 
w ciągu jednego roku. A przylem jest 


Zteatrów warszawskich 


TEATR LETNI w ogrodzie Saskim wysta- 
wił 3 aktową, lekką komedyę z francuskie- 
go, p. t. „Książę-małżonek* (Łe órince Con- 
sort). Autorowie znani są już w Warsza- 
wie i na tej samej scenie, htóra od pew- 
nego czasu wkracza z powodzeniem w dzie- 
dzinę lekkiej komedyi, zrozumiawszy, że 
farsy, skomponowane systemem czysto 
mechanicznym, przeżyły się i znudziły—na- 
wet niewybrednej publiczności. „Książę- 
małżonek* jest  dowcipną  komedyjką, 
opieprzoną persyflażem, na tle znanych 
stosunków spółczesnycha utrzymuje się 
bardzo zgrabnie na tym poziomie, jakby na 
ostrzu noża, gdzie już, już chylić się zda- 
је ku farsie, już, już stałaby się libretiem 
do operetki—ale nie!.. zatrzymuje się zręcz- 
nie na miejscu i nie schodzi ku szarży bła- 
zeńskiej. Tematem, bardzo przejrzystym, 
jest królowa Wilhelmina holenderska i jej 
książę - małżonek. Miłość zwycięża; ksią- 
żę małżonek przestaje być lalką cbok 
tronu, przeznaczoną tylko do podtrzyma- 
nia rasy panującej; bezmyślna etykieta, 
głupia sztywność, szablon i zakapturzona 
formami podłość zostaje pobita. Tak, jak 
podobno było w Holandyi. To wszystko 
bez pruderyi może, ale, naszczęście, bez 
tego kabaretowego bezwstydu, który dzia- 
ła poprostu na powonienie. | grane do- 
skonale. Takich dwóch sił z lekkiej ko- 
medyi, jak pp. Leszczyńska i Cwiklińska, 
zazdrościć nam może każda scena. Oczy- 
wiście, również dobry ip. Gasiński, ze swoim 
skupionym, wewnętrznym humorem, oraz 
pp. Fertner, Krapczyński, Trapszo i t. d. 
Również i wystawa, wymagająca tym ra- 
zem niemałego nakładu, nie pozostawia 
nic do życzenia, akcya zaś toczy się pręd- 
ko, w dobrem tempie i bez żadnych niespo- 
dzianek. ab. 


(рр), 


Marya Aleksendrowiczówna. 


Z Opery i Filharmonii. 

Gości w murach Warszawy urocze jej 
dziecko, kwiat zaledwie rozwinięty, a już 
opromieniony blaskiem zagranicznego roz- 
głosu i powodzenia. 

P. Marya Aleksandrowiczówna, córka 
zmarłego a znakomitego profesora śpiewu, 
zaledwie rozpoczęła karyerę, otwarto jej 
wrota jednej z najpierwszych świątyń ar- 
tystycznvch na świecie = opery paryskiej 
I tam zdołała ona cczarować odporne, wy- 
magające tłumy publiczności. Jej wdzięk 
młodociany, gra estetyczna i uczuciowa, 
słodycz pięknego głosu zelektryzowały pa- 
ryskich kosmopolitycznych bywalców. Po- 
sypały się w krytyce wyrazy uznania, cze- 
go następstwem jest na początek wcale już 
niezgorsza marka artystyczna. 

P. Aleksandrowiczówna zbierała laury 
w operach „Faust*, „Rigoleto* i „Romeo 
i Julia*. 

W tychże operach, 
role główne, ujrzymy ją na 
szawskiej. Zapowiedziane występy 
śpiewaczki polskiej budzą wielkie 
resowanie. 

W Filharmonii wystąpiła młodziutka 
pianistka petersburska, p. Wera Epsteinów- 

na, której gra odznacza się bardzo wysoko 
rozwiniętą sprawnością techniczną B. 


jako odtwarzającą 
scenie war- 
młodej 
zainte- 


Gwiazda północna. 


Na artystycznym horyzoncie Warsza- 
wy wzeszła niezwykłej piękności i kryszta- 
łowej czystości 
gwiazda północy, 
panna Signe Bo- 
berg (czytaj Bu- 
berj), śpiewaczka 
operowa i kon- 
certowa szwedz- 
ka. Jak każe as- 
tronomia, p. Bo- 
bery powraca na 
północ z połu- 
dnia, z Bukare- 
sztu i Sofii, gdzie 
kąpała się w wa- 
wrzynach, ozdo- 
biona cennym u- 
pominkiem kró- 
lowej bułgarskiej 

i oznaką honorową. 

Piękny swój mezzo sopran p. Boberg 
zaprezentowała na poniedziałkowym z£- 
braniu artvstvcznem w salonach Konstan- 
wej ks. Lubomirskiej. Przyjęcie zgotowano 
jej entuzyastyczne. 

SNR аа А 


„Trzy pokolenia: 


Signe Boberg 


Swieżo mianowany dyrektor Instytutu 
muzycznego, mistrz Barcewicz, w swym ro- 
ku jubileuszowym, obok hołdów ogólnych, 
zbiera również owoc długoletniej pracy na 
polu pedagogicznem. 


Wera Epsteinówna. 


Obrazkowo da się to przedstawić 
w trzech wizerunkach, będących jakby u- 
zmysłowieniem „trzech pokolei* artysty- 
cznych. 


Prof. Stanisław Barcewicz. 


Irena szwarc. 


Miecz. Micnałowicz. 


Tryptyk ten rozpoczyna Barcewicz, któ- 
rego uczeń, prof. Mieczysław Michałowicz, 
znakomity pedagog, rozwija u nas w dal- 
szym ciągu wysoką kulturę, zaczerpniętą 
u swego mistrza, i przekazuje ją młodszej 
generacvi. Oto uczenica prof. Michałowi- 
cza, świetna skrzypaczka, p. Irena Szwar- 
cówna, wystąpiła świeżo z wielkiem powo- 
dzeniem na koncercie symfonicznym w Fil- 
harmonii warszawskiej, a zbiera już od 
dwóch lat laury w różnych wielkich ogni- 
skach sztuki za granicą. M. J 


Z teatru lwowskiego. 

Teatr Lwowski wystawia niebawem 
Trylogię Ryszarda Wagnera „Pierścień Ni- 
belungów*, mianowicie „Złoto Renu* (pro- 
log), „Walkirye”*, „Zygfryda“ i „Zmierzch 
Bogów*. Jako wykonawcy, wezmą udział 
w tych przedstawieniach, między innemi, pa- 
nie: Bohusówna, Oleska, Lewicka i Lachow- 
ska, oraz pp. Bandrowski, Tarnowski etc. 
Dyrekcya obiecuje dołożyć wszelkich wy- 
siłków, aby wspaniałe dzieło Wagnera wy- 
stawione było z należytą starannością. 


Nasze straty. 


Prof Stanisław Kostanecki. 

Niepowetowaną stratę poniosła 
nauka chemii, a żałobą pokrył się 
w szczególności polski świat nauko- 
wy. Znakomity badacz chemii, profe- 
sor uniwersytetu berneńskiego, rodak 
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nasz, dr. Stanisław Kostanecki, zmarł 
w Wyrcburgu— w pełni sił, w 51 za- 
ledwie roku życia, w chwili, gdy 
wszechnica Jagiellońska urzeczywis- 
tnić miała swe dawno żywione pragnie- 
nie powołania go do pracy wśród 
swoich. 

St. Kostanecki był uczonym wiel- 
kiej miary i wsławił imię polskie w Eu- 
ropie. Terenem pracy jego była chemia 
organiczna, a w szczególności barwiki, 
znajdujące się 
w przyrodzie 
Na tem polu 
stworzył nowy 
dział związków 
chemicznych, 
zupełnie przed- 
tem nieznanych, 
podał metodę 
otrzymywania 
ich i wyświetlił 
ich budowę 
Pracami temi 
zasłynął wświe- 
cie naukowym, 
a iinię jego ścią- 
gało do Berna 
całe zastępy młodzieży, pragnącej za- 
poznać się specyalnie z chemią bar- 
wików. 

Losy ułożyły mu się tak, że całe 
życie działał na obczyźnie. Od roku 
1887 pracował w Mylhuzie, w jedynej 
w swoim rodzaju szkole chemii, kształ- 
cącej wyłącznie chemików - kolory- 
stów, t. j. zajmujących się barwikami. 
Stąd powołany kai na katedrę che- 
mii organicznej w uniwersytecie ber- 
neńskim, opróżnioną po przeniesieniu 
się do Petersburga wielkiego chemika- 
fizyologa, Marcelego Nenckiego. Było 
to w r. 1890. Obejmując kierownictwo 
pracowni fizyologicznej w Petersburgu, 
pragnął Nencki, aby katedra berneńska 
pozostała w rękach polaka i sam wska- 
zał Kostaneckiego, jako swego następ- 
cę. Propozycya nie natrafiła na żadne 
trudności, dzięki powadze naukowej, 
jaką wyrobił sobie już wtedy młody 


Stanisław Kostanecki. 


chemik polski, i, chociaż cudzozie- 
miec, zajął zaszczytny posterunek 
uniwersytecki. Kostanecki stanął od- 


razu na wysokości zadania i utrzymał 
w całej pełni świetność tradycyi swe- 
go wielkiego poprzednika. 

Dwadzieścia lat działalności w Ber- 
nie przymnożyły jego sławę i zasługi. 
Nic dziwnego, że uniwersytet Jagiel- 
loński zapragnął zużytkować dla sie- 
bie wielkie zasoby wiedzy uczonego 
rodaka i, korzystając z pierwszej spo- 
sobności, przed kilku miesiącami wła- 
śnie, oliarował mu wolną katedrę che- 
mii. Kostanecki zgodził się z rado- 
ścią na powrót do ojczyzny. Tej je- 
sieni jeszcze miał przenieść się do 
Krakowa i rozpocząć wykłady. 

Nieoczekiwana Śmierć udaremniła 
te nadzieje. W pełnym rozkwicie swej 
działalności ustąpił z pola walki pra- 
cownik, który, ku chwale polskiej 
nauki, tyle tajemnic jeszcze mógł był 
wyczytać z księgi przyrody. 


Berno szwajcarskie 


Mart 


Ya ? 


Ostatnie kreacye okryć zimowych w Paryżu. 


Jedyny pomnik Heinego 
w Niemczech. 


Jest to ten sam pomnik. który niegdyś 
zdobił park przy pałacu Achilleon, na wy- 
spie Korfu, kiedy urocza ta posiadłość na- 
leżała do cesarzowej Elżbiety austryackiej, 
wielbicielki Heinego. Jak wiadomo, nabył 


Achilleon cesarz Wilhelm II i gości tam 
czasami, nie bacząc, że sama jego obec- 
ność, a z nią sztywność, poza i konwe- 


nansowy chłód otoczenia, dziwnie odbijać 
muszą od tła klasycznie pięknej przyrody 
morza i wysp Jońskich. Jednym z pierw- 
szych, prawdziwie kulturalnych czynów 
władcv Niemiec, był rozkaz wywłaszczenia 
pomnika poety z miejsca, gdzie stal—a to 
z dwóch powodów. Najpierw, ponieważ 
cesarz Wilhelm zna się na wszystkiem, prze- 
to i na poezyi, więc skutkiem tego zna 


Pomnik Heine'go w Hamburgu 


Z królestwa mody. 


o 


się na wszystkiem źle, i, dzięki temu, nie 
uznaje poezyi Heinego. Następnie, jako 
rdzenny prusak, nie może pojąć, że wspa 
niałomyślne zapomnienie poecie tylu jego 
pieśni na cześć wolności i swobody, a na- 
wet Hohengol crn-Lieder, czyniłoby właś- 
nie zaszczyt wszechwiednemu majestato- 
wi o tysiącu kunsztów. 

Usuniętego przez „rugi pruskie* poetę 
nabył znany nakładca dzieł jego, Juliusz 
Сатре, i sprowadził do Hamburga. Po je- 
go śmierci stał się pomnik własnością za- 
możnego „Barkhof-Gesellschlaft*. Umiesz- 
czono więc poetę w dużym wnęku galeryi, łą- 
czącej dwa budynki towarzystwa, na ulicy 
Szpitalnej Pomnik zatem jest własnością 
prywatną i umieszczony został na frontonie 
prywatnego gmachu. Ale równocześnie wy- 
stawiony jest na widok publiczny. 

Tym sposobem pomnik wielkiego li- 
ryka nie podlega już podoficerskim kapry- 
som urzędowego nad-znawstwa poczyi. 

a. 


SPROSTOWANIE. 


> ї 
© W Nr. 47 „Swiata“, we wstępnym ar- 
tykule na str. 3, w szpalcie 2, wierszu 14 
od góry, popełniono błąd drukarski. Za- 
miast: /iteratury winno być: kultury. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Benignie. Wiersz p. t. „Jesień“ nie 
będzie drukowany w „Swiecie“. 

Celinie. „Mimoza* і іппе — bardzo 
wdzięczne obrazki, nie dla „Swiata* one 
jednak, tembardziej, że teka nasza prze- 
pełniona. Radzimy przesłać je do którego 
z pism kobiecych. 

P. Norze-Wręby Bucewiczowej. Żąda- 
nego adresu nie mamy. 

Ciekawej. Pp. Leblond mieszkają w Pa- 
ryżu, na Guy de la Brosse, 7. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata”. 


Dla Henia i Sylwka K. 
Bezimiennie, Rbl. 1.—. 
F. Nitosławska, z prośbą o modlitwę 
za duszę $. p. Alfonsa, КЫ. 3.— 
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Wdzięk połączony ze swobodą ruchów. 


Kościół San Lorenzo w Rzymie. 


Mały rzymski kościołek, dość niepo- 
zorny, ukryty w uliczce między Forum Tra- 
jana i nowym pomnikiem Wiktora Emanu- 
ela, Św. Wawrzyńca ағ Monti, nabiera zna- 
czenia, gdyż został pierwszą parafią dla 
tych, którzy, zrodzeni na północy, pod zim- 
niejszem i bledszem niebem, przeszli na ło- 
no katolicyzmu. 


Otwarty został uroczystem nabożeń- 
stwem w dniu 1* listopada. Jego pierw- 
szym proboszczem jest ksiądz Sergiusz 
Werygin, a wikarym ks. Cyryl Karalewski. 

Jak wiadomo, nad Newą istnieje już 
kaplica, na Połozowej ulicy, legalnie ukon- 
stytuowana, przeznaczona dla tamtejszych 
adeptów rzymskiego obrządku, słusznem 
więc, aby i nad Tybrem, pod skrzydłami 
opiekuńczemi Głowy wszystkich kościołów, 
założonym został przybytek Pański, odpo 
wiadający celowi. Wewnętrzne urządzenie 

liturgia przypominają też bizantyńskie 
świątynie. Rzym Ślepowron. 


Kościół San Lorenzo ai Monti w Rzymie. 


W szkółce. 


ГАРЕГИН шыт. 


= Ś Ж ні 


— Со czyni dobra matka. gdy chce dobrze wychować swe dzieci? Niech Zuzia odpowie. 
— Pozywa tatę o alimenty, proszę pana nauczyciela. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca, 


Polskiej jesieni już znikła ponęta, 

Już świat okrywa biały, zimy puszek; 
Listopad mglisty zaczął się od święta, 
Smutnego zmarłych święta—od Zaduszek. 
Warszawa, ceniąc swe pośmiertne związki, 
Wierna tradycyi (może raczej modzie), 
Szła i jechała tłumnie na Powązki, 
Bytamprzepędzić czas w umarłych grodzie. 
| było dużo nad każdą mogiłą 

Gwaru i wrzawy, lecz łez mało było. 


Pisma wydały żałobne numery, 

(Co roku robią to samo, jak wykuł) 
Treść ich wiadoma z góry, do litery, 
Gdzie jaki będzie wiersz, jaki artykuł. 
Gdy będę zmarłym i będę miał łoże 
Hen, gdzie się żywa stopa nie spotyka, 
To w dnia smutnego Zadusznego porze 
Nie wezmę do rąk żadnego dziennika, 
Nie wyjrzę na świat z grobowych spelunek, 
Bo wstrętny mi jest żal na obstalunek. 


Ale do żywych wróćmy—bowiem z nimi 
„Trzeba iść naprzód'—(to słowa poety) 
Więc idźmy, póki duch się w ciele dymi, 
Ale iść naprzód trudno dziś, niestety! 
Znacznie jest łatwiej w tył kroczyć i wste- 
cznie, 


Jak żółw solidny i bez mrzonek w głowie, 
Naprzód nie radzę, niebardzo bezpiecznie, 
Bo wnet ktoś wtedy: „ty kuda? ', ci powie, 
| będziesz musiał, choć gniew w tobie 
pryska, 
Wrócić, jak żaba, do swego bagniska. 


W Dumie jest coraz weselej i lepiej, 
Dla inorodców nowe warzą dania, 

A Puriszkiewicz wzbogaca i krzepi 
Słownik, z którego czerpie wymyślania. 
Przemawiał silnie poseł Jabłonowski, 

By wzgląd na polskie miano interesa, 
Ale chociażby mieć styl homerowski, 
Choćby wymowę mieć Demostenesa, 

W tej trzeciej Dumie, zwyczaje to znane, 
Wszystko to będzie, —tylko groch na ścianę. 


Mieliśmy gości niezwykłych w Warszawie, 


Nacyonalistów— mistrzów od frazesów, 
Którzy przybyli w patryotycznej wrzawie, 
Spojrzeć, jak idzie zjednoczenie kresów. 
Pobyt choć krótki, dał im wiele zoczyć, 
Nie musiał jednak zbyt ich rozweselić, 
Bo dziś znów myślą: z czemby nas zje- 

dnoczyć, 
Dokąd przyłączyć, lub co nam wydzielić? 
Każdy znich sobie, jak Bobryński hrabia, 
W miarę jedzenia apetyt wyrabia. 


Hrabia ów radość miał z racyi Żulina, 
(Która, niestety, trwała bardzo krótko) 
Bo męczennika wynalazł Rusina, 

Co było szczucia Polaków pobudką. 
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Już na Galicyę pragnął ruszać duchem, 
Polakom nadał tyranów przydomek, 
Lecz runąłrychło za prawdy podmuchem 
Zkłamstwioszczerstwazbudowany domek. 
Hrabia dziś chodzi ze smutnem obliczem 
| płacze w kącie razem z Filewiczem. 


Wkrótce łzy otrze, bowiem ma nadzieję 
Być przedsiębiorcą kolejowym w Регѕуі, 
Gdzie Rosya myśli budować koleje. 
Jeżeli wierzyć dziennikarskiej wersyi. 
Popiera ten jej zamiar Anglik sztywny, 
Co w Persyi z Rosyą zwykł pod rękę 
chodzić. 
Niemiec był zrazu tym planom przeciwny, 
Ale już zdążył się z niemi pogodzić— 
„Buduj koleje—mówi druh ten stary- 
Ja będę niemi woził swe towary“. 


Na zakończenie smutnego miesiąca 
Wieść przez świat_ przeszła lotem błyska- 
wicy, 
Wieść, która smutkiem całą Rosyę trąca, 
Oprócz patryotów ze skrajnej prawicy. 
Zmarł Tołstoj, starzec, jeden z wielkich, 
świata, 
Narodu swego gwiazda i sumienie, 
Który przez długie życia swego lata 
Mroki się starał rozproszyć i cienie, 
W końcu w rozterce zeszedł do mogiły, 
Poznawszy, że to praca jest nad siły. 


Krogulec. 


„Kalendarz Pogotowia”. 


Ukazał się w handlu księgarskim wiel- 
ce użyteczny kalendarz Pogotowia ratun- 
kowego, wydawnictwo, które ma już ugrun- 
towaną opinię. Ponieważ dochód z kalen- 
darza ma pomaażać zasoby materyalne sa- 
mego Pogotowia, jest przeto poniekąd obo- 
wiązkiem nabycie go i tem samem przy- 
czynienie się do pomyślności wielce filan- 
tropijnego towarzystwa, stanowiącego za- 
szczyt nowoczesnej kultury stołecznej. 


(J Nowość! 
„RUSAŁKA“ 


St. Krzywoszewskiego. 


Cena 1 rb. 
Nakładem księgarni St. Sadowskiego. 


С ZAKŁADY GRAFICZNE 
B. WIERZBICKI i 5% 


Warszawa, Chmielna Ml. 


F. JANKOWSKIEGO 


Najlepsza AMERYKAŃSKA MASZYNA 
do pisania 


UNDERWOOD 


б. GERLACH г 


Antykwaryat Polski w Werszawie, 
ul hr. Bergas. Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy 
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Komisya wodociągowa w Radomiu wraz z przedstawicielami władz 


Wodociągi w Radomiu. 


Radom nie posiada dobrej wody i brak 
ten oddawna dotkliwie czuć się dawał. 
Projekt urządzenia wodociągów podjęty zo- 
stał w 1899 przez ówczesnego prezydenta, 
p. Konstantego Zarembę. W ciągu 11-let- 
niego okresu czasu powstawały różne pro- 
jekty co do zaopatrywania miasta w wodę 
dobrą. Przy obecnym prezydencie, Modze- 
lewskim, i radnych miejskich, pp Mierzeje- 
wskim, Staniszewskim, Hemplu i Dębow- 
skim, i inżynierze miejskim Wesołowskim, 
po zawarciu odpowiednich umów i zatwier- 
dzeniu ich przez władzę gubernialną, w d. 
7 października r. b., we wskazanej w 1909 


Fut. J. Grodzicki. 


r. przez inż. Lindlya, przy pomocy inży- 
niera Sznuka i geol, d-ra Lewickiego, miej- 
scowości wsi Malczew, odległej 5 wiorst 
od Radomia, rozpoczęto próbne wierce- 
nie pierwszej studni artezyjskiej. 


(7 Tydzień polityczny. () 


W Petersburgu i Moskwie młodzież 
uniwersytecka urządziła demonstracye 
w związku ze zgonem Tołstoja. Doszło do 
starć z policyą i kozakami. 

Biskupem - sufraganem w Gnieżnie 
został zamianowany ks. kanonik Kloske. 


Polacy są zadowoleni, chociaż 
skup jest Niemcem. 

Wybory miejskie w Poznaniu 
niosły Polakom zwycięstwo. 
Niemcom dwa okręgi wyborcze 
śnie po wizycie Wilhelma II-go. 

Czesi utworzyli nowy klub. Pansla- 
wista d-r. Kramarz zakończył karyerę, bo 
nie jego wybrano prezesem, lecz umiarko- 
wanego młodoczecha, Fiedlera. 

Wystębami Wilhelma 1l-go zajmo- 
wał się parlament niemiecki. Socyaliści 
powiedzieli cesarzowi niejedno niemiłe 
słowo, kanclerz bronił go, jak lew. 

Wrlhelm Шет, nie mogąc mówić, dy- 
rygował orkiestrą przy odsłonięciu pom- 
nika Fryderyka Wielkiego w Bytomiu. 

Antyalkoholism zalecał Wilhelm Il-gi 
marynarzom niemieckim, bo tylko silni 
i trzeźwi zwyciężą w przyszłej wojnie. 

Brianda uderzył w głowę royalista 
Lescaut przy odsłonięciu pomnika Ferry'ego. 
Nieszkodliwy zamach. 

Sufrażystki angielskie wybiły wiele 
szyb i pobiły ministra Birrela. Po trudach 
walki odpoczywają teraz w więzieniu. 

Walkę = łordami prowadzi rząd an- 
gielski, chociaż są gotowi zreformować się 
i zrezygnować z wielu przywilejów. 

W Turcyi zniesiono przymus 
portowy. Coraz już szerzej można 
bodnie podróżować po świecie. 

Kreteńczycy otwarli zgromadzenie na- 
rodowe w imieniu króla greckiego. Tur- 
cya protestuje, a mocarstwom opiekuń- 
czym grozi znowu zmora kreteńska. 

Rewolucyoniści meksykańscy walczą 
dalej z Diazem, lecz po krótkich tryum- 
fach zaczynają ponosić klęski. 
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GRONKIEWICZ 


Kaucyonowany Dom Komisowy 190 rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska № 5, tel. 17-58, Warszawa. 


ruchomości i Ruchomości Miejskich, Wiej- 
skich, Fabrycznych. Dzierżawy, Lokata ka- 
pitałow, Wynajem lokali. Rekomendacya 


osób z wysokiem i średniem wykształceniem 
| wszelkich gałęzi, pracy, jaka tylko istnieje 
oraz Farmaceutów, Lekarzy, a także Fachow- 
cow, Służbę domową, Robotników sezono- 
h i stałych, Rolnych i Fabrycznych 


„BOROL' Centralnego Laborat. Chemicznego 


»KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR оо ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


żądać wszędzie 


G. G. LARDELLI 


Bodnena 5, Nowy-Świał 27, Marszałkowska 68. 


W. CYBULSKI i S-ka 


Trębacka № 9, dawniej Nowo-Senatorska № 7, telefon 60-29. 
SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE 


== Cukiernie = 
i Fabryka Czekolady 


| 


ANTONI MITKIEWICZ зА 
przyjmuje chorych tylko u siebie 
Moniuszki 2% 9. Tel 43-12. 


AN L. MARCHOWIECKI 2A 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 23. 


Wyrób własny. 


55695666906656695907966—96 


uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 


rę rąk i twarzy od opierzchania. 


,4+404+40+0+0%0+0+%00+00%0% 


NAJLEPSZE 
MASZYNY DO PISANIA 


REMINGTON 


WIDOCZNE PISMO 
NADZWYCZAJNE UDOSKONALENIA 


Tow. ? Bock i 


KRZYSZTOF BRUN i 


WARSZAWA, 
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„BRISTOL” 


a Feuilleraie 


PERFUMY GELDI 


PARIS. 
Le Bois Sacre 
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NASZ HANDEL I PRZEMYSŁ 


Wnętrze megazynu firmy Leopold Koch w Warszawie przy ul. Miodowej róg Senatorskiej. 


Męskie ubrania firmy Leopolda Kocna. 


Na rogu ulic Senatorskiej i Miodowej 
znajduje się w szerokich kołach znany ma- 
gazyn ubiorów męskich firmy Leopolda Ko- 
cha, istniejący w naszem mieście od roku 
1881. Firma Kocha jest prawdziwie mię- 
dzynarodowa, ponieważ posiada ona swo- 
je wielkie magazyny w szeregu stolic. Pier- 
wszy z nich, założony przez trzech braci 
Koch w Budapeszcie, sięga roku 1852, po- 
tem założono magazyn w Wiedniu w roku 
1873, następnie w Warszawie w 1881 roku, 
a wreszcie przed paru miesiącami w Ber- 
linie na Friedrichstrasse. 


W naszem mieście magazyn 
został założony przez Leopolda Kocha, któ- 
ry przez swoje bogate doświadczenie, zna- 
komitą znajomość fachu i stałe stosunki 
z Wiedniem, (będącym jednym z najpowa- 
żniejszych ognisk modv) odrazu zyskał po- 
wodzenie. A należy dodać, że magazyn 
ten prowadzony jest w kierunku ciągle 
tym samym, a więc odznaczając się prze- 
dewszystkiem znakomitym krojem i wybor- 
nem wykończeniem, a zarazem  Ścisłem 
zastosowaniem do ostatniej mody i niskie- 
mi, stałemi cenami. 


3 


ubiorów 


Wielki odbyt pozwala firmie Kocha od- 
dawać licznej swojej klienteli, ogarniającej 
nietylko miasto nasze, ale i prowincyę, i na- 
wet dalsze gubernie rosyjskie, tak dosko- 
nale wykonane i modne zawsze ubiory po 
cenach niskich, czyniąc je przystępnemi 
dla ludzi nawet zupełnie niezamożnych 
Stosunki z domami firmv Koch za granicą 
i ciągłe wycieczki po Europie dvrektora 
magazvnu, pozwalają mu utrzymać war- 
szawski skład na stonie wymagań ostat- 
niej mody. Abv zaś dać klienteli zupełną 
gwarancyę mody i świeżości towarów, ma- 
gazvn Leopolda Kocha w końcu każdego 
sezonu wyprzedaje cały zapas ubiorów po 
cenach. niższych od kosztu, nieraz za pół 
ceny. Opróżniony w ten sposób magazyn 
napełnia sie na początku nowego sezonu 
nowemi wyłącznie matervałami. 

Ten svstem, którv przyjety został przez 
firme Kocha. jako stała zasada, musiał za- 
pewnić magazvnowi ogromne powodzenie. 
A do tego powodzenia przyczyniła się nie- 
zawodnie wvborna, uprzeima i cierpliwa 
obsługa, dokładaiaca wszelkieh starań, aby 
klient nie żałował nigdv wvdanvch tu pie- 
niędzv. Obecnie przerobiono wielkie maga- 
zynv Leopolda Kocha o tyle, że urzadzono 
do nich wejście przez narożny westibul, 
pełen elegancvi i komfortu, ozdobiony lu- 
strami i dvwanami Po wvgodnvch schodach 
wchodzi się do salonu przvjeć, skad na lewo 
prowadzi salon, przeznaczony dia klientów, 
pragnących ubrań na miarę. Znakomicie 
urządzone pracownie Kocha, zatrudniajace do 
150 specvalistów i majace wvbornych kroj- 
czych, moga zaspokoić najwvbredniejsze 
gusta klienteli. Na prawo od salonu przy- 
jęć olbrzymia sala gotowych ubrań zawie- 
ra mnóstwo garniturów wszvstkich rodza- 
jów i na wszvstkie miary. Osobna sala za- 
wiera specvalnie palta zimowe, letnie i pół- 
sezonowe. A nowa sala, która jest w urzą- 
dzeniu, poświęcona będzie specyalnie ubio- 
rom do sportu i polowania. 

Jest to więc specvalny przybytek me- 
skiej modv, który doszedł do doskonałoś- 
cii powodzenia, właśnie dzięki wyspecyali- 
zowaniu się. 

Obok tych sal, przeznaczonych na skła- 
dy, urządzono szereg pracowni. Mamy tu 
naprzód salę dla krojczych, dalej salę, 
przeznaczoną specvalnie dla wykańczania 
ubrań wykwintnych, jak garnitury frakowe 
i smokingowe, wreszcie wielką pracownię 
do wykańczania. Wszystkie ubiory, oddawa- 
ne wprost klientom i przeznaczone na skład, 
tu właśnie się wykonywują, z najlepszych 
materyvałów krajowych i zagranicznych. Taka 
organizacya produkcvi i sprzedaży, pod ka- 
żdvm względem trafna i praktvcza, zape- 
wniła magazynowi L. Kocha stałe zadowo- 
lenie klien'eli, a więc i fundament ciągłe- 
go powodzenia Antony. 


Widok zewnętrzny magazynu Leop. Kocha 


Sto lat istnienia petersburskiego 
Instytutu Komunikacyi. 


W tych dniach obchodzono w Peters- 
burgu z wielką powagą jubileusz stuletni 
instytutu komi ШКУ, 

Historya powstania tego zakładu nau- 
kowego jesttaką: Wkrótce po pokoju w Tyl- 
ży, Aleksander I, postanowiwszy założyć 
szkołę inżynierów, prosił Napoleona o przy- 
słanie mu dla niej należycie wykwalikowa- 
nych nauczycieli. Napoleon spełnił tę pro- 
śbę i przysłał do Petersburga kilku profe- 
sorów z Betancomtem na czele. 

Francuzi ci zorganizowali instytut i pro- 
wadzili go nawet wtedy, kiedy Napoleon 
wojował z Rosyą. Instytut przechodził ró- 
żne koleje, aż stał się zakładem, kształcą: 
cym specyalnie inżynierów kolejowych. Dla 
nas, a zwłaszcza dla całej Litwy, ma on to 
znaczenie, że celem marzeń każdego za: 
możniejszego szlachcica stało się umieścić 
swego syna w tym instytucie. Nawet Orze- 
szkowa długi czas nie rozumiała ideału 
mężczyzny po za inżynierem komunikacyi. 

Zakład ten mieści się w ohydnej bu- 
dzie przy Zabałkańskim prospekcie, której 
podobiznę podaję 


Gmach Instytutu Komunikacyi wPetersburgu. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Kazimierz Sulistrowski. 
Dnia 13 b. m zmarł w Warszawie $. р. 
Kazimierz Sulis 
trowski, syn $. p. 
Joachima, b. jene- 
rał-maiora wojsk 
polskich, i Pauli- 
ny z Naimskich, 
przeżywszy lat 
3. Urodzony na 
Litwie w majątku 
rodzinnym, $. p. 
Kaź. Sulistrowski 
kształcił się na u- 
niwersytecie w 
Moskwie, następ- 
nie, jako uczest- 
nik wypadków 
1863 r., został ze- 
słany do gubermi 
i długie lata tam spędził. Po po- 


Tomskiej 
wroc e do kraju poświęcił się przemysłowi 


krajowemu, zakładając fabryki metalowe 
i fabrykę broni. Zmarły cieszył się wielką 


syripatyą koła znajomych i przyjaciół, ce- 
niących jego uczynność iwielkie zalety to- 
warzyskie. 


Ś. p. Inżynier Bolesław Rysiński, 


zamordowany 14 listopada w Kamienskoje 
(na Zaporożu) w gub. 


Ekaterynosławskiej. 
Niewykryty do- 
tąd zabójca 5 wy- 
strzałami, danemi 
z tyłu, zabił ś. p. 
Rysińskiego na 
miejscu i zbiegł 
w stronę zakła- 
lów fabrvcznych. 
sZamordowany 
szedł w towarzy- 
<'wie kolegi, p. 
Wolframa. Pomi- 
mo poszukiwań і 
1agrody 5000 rb. 
za odkrycie, mor- 
lerca dotąd nie 
został wyśledzo- 
ny. Zamordowany liczył 37 lat, pozostawił 
żonę i staruszkę matkę. 


TRESC Ne 49 „ŚWIATA”. 


Świątynia buddyjska w Petersburgu (21 il.) 
bh Kutytows=t 

Czego chcą od паз litwin:? (Z 1 il.) W, Kosia- 
kiewicz. 

A kiedy z zórz powstanie dzień.. T. Słavcz, 

Wwys'awa apl Касуі. (х 5 ilustr.) a b 

Dyanle eli«sirv (Z 2 ilu-tr) W, Grub'ński, 

Oblezenie Gniezna (7 > il) 5, 

Cud morza и alcnty Zieliński, 

Kobiety мојија -е. и racenty Lutosławski, 

Bol. Limanowsui. (7 111.) 

Nowe ozieło polskiego rzeżbiarza. (Z 4 il.) 
(zesław Poznański 

Nowy bis-uo gnieźrienski. (7 1 i'ustr ) fr, 

Ostatnie chwile i pogrzeb Tołstoja. (2 6 11.) 
Przygodny 

Piotr Boh 'rykin. (Z 1 ilustr) W С 

„Rusałka. (Z 6 ilustr.) Józef Katarbiński, 

25-leci3 artysty (45 1.) A. B. 


Z teatrów warszawsk'ch 2. 

Z opary i Filnarmonn. (42 il.) B. 

Gwiazd- półnrcna. ” 1il) 

„Trzy pokolenia“. (Z 3 ilustr.) M. J. 

2 t#-tru Iwowskiego. 

Nasze straty. (7 1 1 ustr.) Mart. 

Jedyny pomni< „Helnego w Niemczech. 
(Z 1 ilustr), 

Kościół San Lorenzo w Rzymie. Z 1 il.) $ 

Humor i satyra. (* 1 iln tr.) K+ogulee, 

„Kalendarz Poactowia". 

wodociągi w Warszawie. (Z 1 1, 

Tvdzian olitvezny. 

Męskie ир nia firmy Leopolda Kocha. 
(Z 3 ilustr.) 

Nakrologia. (Z 3 ilustr.) 

Sto lat istrieria petersburskiego 
Komunikacyi. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Ze sztuki polskiej. 


Instytutu 


WINA „CHASTA” Marszałkowska Ме 101. 


Telefon Мо 158-86. 


